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Sposób na strejki przemysłowe w Anglii 


W Londynie rozpoczął w tym tygodniu 
swe doroczne obrady 37my kongres angielskich 
organizacyi robotniczych, tak zwanych Trade- 
Unions Kongresy te zasłagują w całej pełni 
na miano parlamentu robotniczego, na nich to 
bowiem omawiali i załatwiali robotnicy an- 
gielscy dotychczas wszystkie sprawy, odnoszą- 
ce się do ich położenia materyalnego i sto- 
sunku ich do pracodawców, a w politycznych 
walkach nie brali prawie żadnego udziału, a 
zwłaszcza od ugitacyi wyborczej trzymali się 
zdaleka i nie starali się nawet o to, aby wpro- 
wadzió własnych posłów ' do parlamentu i u- 
tworzyć tam własne stronnictwo. Tegoroczny 
kongres robotniczy zbiera się wśród szczegól- 
nie ważnych okoliczności i może być purktem 
zwrotnym w dalezej działalności trade-unionów, 
stosunek bowiem jaki istniał do tej pory mię- 
dzy społeczeństwem angielskiem a temi orga- 
nizacyami robotniczemi uległ ostatnimi czasy 
gruntownej zmianie na niekorzyść tych orga- 
nizacyi. 

Przez lat z górą trzydzieści otaczało spo- 
łeczeństwo angielskie i parlament organizacye 
te jak największą sympatyą, to też dzięki te- 
mu poparciu całego społeczeństwa, urosły one 
w potęgę i znaczenie. Każda uchwała parla- 
mentu nacechowana była życzliwością dla nich, 
wzmacnisła ich stanowisko prawne i rozsze- 
rząła ich zakres działania, przy wszystkich ro- 
botach publicznych wkładano na przedsiębior- 
ców obowiązek zatrudniania tylko takich ro- 
botników, którzy należą do trade-unionów, 
a przy każdej okazyi traktowano delegatów 
tych związków jako czynnik zupełnie równy z 
pracodawcami. Dzięki tej życzliwości całego 
społeczeństwa zebrały angielskie trade-uniony 
kolosalne majątki, zapewniające ich członkom 
dostatnią pomoc na starość i w razie choroby, 
a liczba ich członków wynosi z górą 2 milio- 
ny i nie ma jnż prawie w Anglii stałych ro- 
botników, którzyby nie należeli do jakiegoś 
trade-unionn. Podniosły one znacznie normę 
płao robotniczych, skróciły czas pracy i nikt 
im tego za złe nie brał, bo nigdy, aż do osta- 
tnich lat, nie propagowały one wywrotowych 
teoryi socyalistycznych. To było także powo- 
dem, że pracodawcy angielscy nie wahali się 
wohodzić ze związkami robotniczemi w pe- 
wnego rodzaju spółkę i tworzyć nowe organi- 
zacys kartelowe, tak zwane aliansy, w których 
i pracodawcy i robotnicy uczestniczyli w zy- 
skach. 

Od kilku lat jednak popsułą się ta har- 
monia między pracodawcami a robotaikami, a 
sympatye, jakiemi  otaczało społeczeństwo 
związki robotnicze w Anglii, ostygły. Doktry- 
ny bowiem socyalistyczne zaczęły się coraz 
bardziej wkradać do tych związków i zwichnę- 
ły ich dawny kierunek. Zamiast, jak przedtem, 
starać się o podniesienie moralnego poziomu 
robotnika, a przy tem pracować także w kie- 
ruuku podniesienia produkcyjności tej lub owej 
gałęzi przemysłu, jęły trade-uniony wprowa- 
dzać pewien pierwiastek złośliwości do sto 
sunku między robotnikiem a pracodawcą i w 
wielu wypadkach działać wprost na szkodę 
pracodawców. Między innemi wprowadziły one 
nowy system opieszałego wykonywania praoy, 
znany w Anglii pod nazwą systemu Ca'canny. 
Nazwa ta jest pochodzenia szkockiego. Jeżeli 
bowiem dwaj Szkoci idą obok siebie, a jeden 
z nich idzie prędko, drugi zaś nie może mu 
nadążyć, albo też nie chue forsować się, wów- 
ozas powstrzymuje on rączego towarzysza sło- 
wy: „coa'canny, mon, ca canny* (pomału, czło- 
wiecze, pomału). Owoż wedle tego systemu, 
mają w myśl rzuconego przez trade-uniony 
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hasła, pracować robotnicy angielscy : powoli, 
tak, aby nawet najtęższy robotnik nie zrobił 
więcej, niż jego najlichszy towarzysz. 

Na uzasadnienie tego bądź co bądź zdro- 
żnego systemu zmuszania ludzi do opieszałości 
w pracy, powołują się trade - uniony na to, że 
tylko tym sposobem zdoła się zapobiedz bra- 
kowi zajęcia, skoro bowiem robotnicy będą 
mniej wydatnie pracowali, przeto oczywiście 
potrzeba zatrudniać ich znacznie więcej. Nad 
przestrzeganiem tego systemu we wszystkich 
przedsiębiorstwach przemysłowych czuwają 
trąde-uniony surowo i robotników pilnych, 
pracujących po nad ustanowioną przez nie nor- 
mę, karzą dotkliwie grzywnami, a nawet wy- 
kluczeniem ze związku, przez co pozbawisją 
ich prawa korzystania z humanitarnych urzą- 
dzeń tych związków i z przysługującego im 
zaopatrzenia. Skutkiem tego systemu niektóre 
gałęzie przemysłu w Anglii zostały wprost 
zrujnowane i wydane całkiem na łup konku- 
rencyj niemieckiej i amerykańskiej. Jeden tyl- 
ko przykład wystarczy. by pojąć, jakie szkody 
przynosi ten system. Oto przed laty dwudzie- 
stu murarz angielski, zajęty przy wznoszeniu 
murów, układał przeciętnie 1000 cegieł dzien- 
uie, dziś zaś za panowania systemu ca'canny 
układa tylko 330, a przy budowie szkół w Lon- 
dynie, przeprowadzanej w porozumieniu przed- 
siębiorców z trade-unionami, ustanowiono dzien- 
ne pensum dla murarza tylko na 200 cegieł. 
Niemniej szkodliwą działalność zaczęły rozwi- 
jaó trade-uniony ostatnimi laty przez coraz 

; częstsze urządzanie strejków, przeważnie nie- 
į sprawiedliwych i wprost złośliwych. © 

` Oto powody, dla których te organizacye 
robotnicze zaczęły tració dawne sympatye i 
w społeczeństwie i w ciele prawodawczem. 
Zmiana ta poglądów zualazła wyraz w kilku 
uchwałach angielskiej izby lordów, powziętych 
ostatnimi czasy. Izba ta jest w Anglii, jak wia- 
domo, zarazem najwyższym trybunałem sądo- 
wym w wielu sprawach natury cywilnej. 

Ponieważ lekkomyślne strejki zaczęły się 
mnożyć, przeto zagrożeni w swym bycie przed- 
siębiorcy jęli zwracać się z zażaleniami do izby 
lordów. Między innemi zwróciło się z zażale- 
niem Towarzystwo kolejowe „Taff Vale Rail- 
vay Company“ w sporze ze swoim persona- 
lem. Związek robotniczy, do którego należy 
ten personal, nakazał strejk i kierownicy 
związku wykonali tę nchwałę. Owóż Towerzy- 
stwo kolejowe utrzymuje, że w toku tego strej- 
ku organy owego związku dopus:czały się czy- 
nów nielegalnych i zachęcały do nich, a zatem 
zapozwało przed sąd o odszkodowanie nie strej- 
kujących robotników osobiście, ale całą ic 
organizacyę zbiorowo. I oto izba lordów wy- 
dała zasadnicze orzeczenie tej treści, że trade- 
uniony mogą być pociągnięte do wynagrodze- 
nia szkód, powstałych skutkiem czynności ich 
funkcyonaryuszy nawet w takim razie, jeżeli 
te czynności nie wykraczają przeciw kodekso- 
wi karnemu. Orzeczenie to ma niezmiernie do- 
niogłe znaczenie i wywołało popłoch wśród 
zorganizowanych w związki robotników. Trade- 
uniony zaczynają obawiać się o swe wielkie 
majątki, skoro ustanowioną została zasada, że 
są one mąteryalnie odpowiedzialne za szkody, 
zrządzone przez osoby, o których można przy- 
puszczać, że działały z ramienia trade-unionu, 
o tem zaś decydować ma sędzia w każdym 
poszczególnym wypadku. 

Tą ważną kwestyę zajmie się przede- 
wszystkiem obecny kongres trade-unionów w 
Londynie. Przypuszczają, że rzuci on hasło, iż 
związki robotnicze mają obecnie dążyć do uzy- 
skanie politycznego wpływu i brać udział 
czynny w wyborach. Podobno rozpoczęto już 
nawet zbierać fundusz agitacyjny na wybory. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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(W sprawie strejków). 

Ileż to uwag, rad z różnych stron, arty- 
kułów dziennikarskich wywołały strejki po- 
dolskie! Składałem te artykuły i przy wolnej 
chwili, powtórnie, jedne za drugiemi odczyta- 
łem. I niech mi wolno będzie powiedzieć, że 
pomimo wielu zdrowych myśli, praktycznych 
zapatrywań, nigdzie rzeczywistego powodu 
zdziczenia tego ludu, ani też prawdziwie sku- 
tecznego lekarstwa na i moralnienie i podnie- 
sienie tego ludu nie zuaiazłem. 

Nie pamiętam, od ilu lat nastała w Gali- 
oyi czy to moda, czy jakaś chorobliwa mrzon- 
ka opieki nad lndem nieproszonych obrońców, 
którzy w tem li tylko-swój interes widzieli. 
Mnożyło się ich, jak grzybów po deszczu. Pi- 
sma setkami artykułów o wielkiem znaczeniu 
ludu zasypywały czytelników. Niektórzy wię- 
ksi właściciele, kokietując z przywódzcami lu- 
dowymi, dla popularności brali na siebie cię- 
żary rozmaite z włościan. Jakieś nienaturalne 
z tej chłopomanii wywiązały się stosunki. 

I cóż dziwnego, że ludowcom zaczęło się 
zdawać, że wobec sprawy ludowej wszystko 
powinno iść na bok, że tylko oni panami sy- 
tuacyi; ludek zaś, obułamucony, wierzył, że 
wyjąwszy ich obrońców, każdy : pan, dwór, to 
ich wróg i że wszystko, co jest na ziemi, im 
się należy. 

Kto zna gruntowuie naturę naszego wło- 
ścianina, ozy to Rusina, czy Mazura, wie, że 
choćbyś nie wiedzieć jak zajmował się tym lu- 
dem, świadczył mu nieustannie dobrodziejstwa, 
obcował z nim jak najwięcej: niech się zjawi 
agitacya przeciwko dworom, przeciw tym, ce 
mają więcej, z dodaniem obietnicy posiadania 
tego, zapominają z małymi bardzo wyjątkami 
o doznanych dobrodziejstwach i dopuszczają 
się wszelkich nadużyć, wszystkiego, do czego 
ich źli ludzie podszczuwają. 

Tak było w smutnej pamięci 46-tym ro- 
ku. Dowedem tego los p. T. O. z W., któr 
był ojcem dla swoich włościan, dla nich żył, 
a oto w owem W. na wieczną pamiątkę jego 
krwi przelanej stoją krzyże z napisem „Boze 
odpuść im, bo nie wiedzą co czynią*. W dzi- 
siejszych zaś strejkach dowodem na to samo 
postąpienie włościan z panem A. (., z tym za- 
gorzałym chłopomanein. Więc cóż'robić, zapyta 
niaieden. To. 0a naemesrzmwienia i oebowiązek.na- 
kazują: zapomnieć, nie zrażać się, a myśleć 
zarazem o zabezpieczeniu się od takich w przy- 
szłości wypadków. Lecz gdzież lekarstwo, ma- 
jące radykalnie, choć zwolna, podnieść i uzdro- 
wić ten lud? 

Lekarstwo, to religia. Lekarze, to xięża. 
Znam naturę włościan, dziesiątki lat, nie- 
ledwie pół wieku spędziłem wśród nich i twier- 
dzę stanowczo, że gdzie xiądz jest prawdziwym 
słagą Bożym, gdzie bywają nabożeństwa solen- 
ne, nauki dobre, spowiedź nie dla zbycia, tam 
lud nie da się tak łatwo, albo wcale się nie 
da obałamució. Patrzmy na otoczenie nasze, 
na służbę. Ci, którzy regularnie uczęszczają na 
nabożeństwa, parę razy do roku przystępują do 
Sakramentów éw., cóż to xa idealne sługi, to 
skarb, to nie sługa, ale przyjaciel. Tak samo 
i na wsi. Takie osoby odznaczają się uczci- 
WOŚGIĄ. 

W naszych stronach ileż to wsi miesza- 
nych, pół polskich, pól ruskich, a gdzie xięża 
zacni, prawdziwi słudzy Chrystusa, tam zgoda 
i jedność. Rusini uczęszczają do kościoła, Po- 
lacy do cerkwi przy większych uroczystościach 
i nigdy żadnej niezgody. Wogóle na ziemi sa- 
nockiej mamy zacnych duszpasterzy, Gzy to 
w miejscach, gdzie jest kościół i cerkiew, czy 
w górach, gdzie sami Rusini. 


Wschód słońca o g. 5 m. 
Zachód 6 m. 


Więc gdzie inne, niestety smutne stosun- 


Rok 1902. 
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„Powtóre, rozumie się samo przez się, że 


ki, nawołujmy xięży, przyczyniajmy się do za- | urzędnicy moi powinni bezwarunkowo we- 


prowadzenia misyj, 


Uczęszczajmy do cerkwi, zanim 


gdzie ich niema, 


bo one cuda działają. | dłag moich wskazówek, 


posłuszni moim 


zdołamy | rozkazom, bez wahania dzać lity- 
wznieść kaplice lub kościoły łacińskie tam, kę, ; ze Gapo wiefiigią odie Raka 


którą uznałem za odpowiednią -dla debra 


a w parę lat kraj cały inną |tej prowincyi. Współdziałanie ludności i urzę- 


1 przybierze postać i agitatorom cios zadamy, | dników pod kierownictwem korony, z pewno- 
wydzierając im ciągnione przez nich do zguby |ścią z biegiem lat sprowadzi pomyślny rozwój 


ofiary. 


Więc lekarstwo jest. A lekarze? Niestety | moich poddanych , 
brak ich wielki! Trzeba tak powiedzieć, sądząc | z trudem tylko, jak 
tylko z przebiegu strejków, a nie mówiąc o ni- | szymi stosunkami. 


czem więcej. Prawie bez 
podczas strejków, 


tej prowincyi. Ubolewam głęboko, że część 
pochodzenia niemieckiego, 
się zdaje, oswaja się z na- 


Powodu ' prawdopodobnie 


z przerwy powtarzano | szukać należy w dwóch myinych zapatrywa- 
że tu i tam, i jeszcze gdzie | niach. Po pierwsze podsyca się 'w nich oba- 


indziej — nie w kilku, nie w kilkunastu, ale | wę przed naruszeniem ich wyznania. Kto 
w kilkudziesięciu miejscowościach, wiejski dusz- | twierdzi, że moim poddanym wyznania kato- 
pasterz, kapłan greckiego obrządku, zachowy- | lickiego robi się trudności w wykonywaniu re- 


wał się nie już dwuznacznie, ale wręcz 


popie- | ligii, lub że mają oni być zmuszeni do porzu- 


ral czyny bynajmniej przecież niezgodne z|cenia swej wiary, ten popełnia wielkie kłam- 


przykazaniami kościelnemi. 


I cóż pomyśleć o położeniu kraju, jeżeli | wypowiedziane w Akwisgranie, 


słudzy Kościoła, 


stwo. "Cały okres mych rządów, słowa moje 


dowodzą, jak 


których obowiązkiem siać | wysoce szanuję religię, osobisty stosunek ka- 


zgodę, krzewić miłość bliżniego, działają prze- |żdego człowieka do swego Boga. Kto coś po- 


ciwnie, zachęcają do niszozenia mienia, niele- 
dwie do pożogi i gwałtów ? 


Pod takim zarzutem nie powinni pozostać | dział : 


ci, których nim obarczono. 
kościelna władza nie może obojętnie przejść 
nad tą sprawą, jako nad taką, która już prze- 
minęła. Jeżeli są winni zaniedbania swych o- 
bowiązków kapłańskich, trzeba ich skarcić, po- 


dobnego twierdzi, ten obraża taką pońwarzą 
następcę owego wielkiego króla, który powie- 
„niech „każdy zostanie błogosławionym 


Zdaje mi..się, że |na swój sposób”. 


„Drugą myłką jest to, że podsyca się oba. 
wę, iż właściwości szczepowe i tradycye mają 
być sprzątnięte. To nie jest prawdą. Królestwc 
pruskie składa się z wielu szczepów, które są 


uczyć, bardzo winnych usunąć itym sposobem | dumne ze swej dawnej historyi, ale to im nie 
sdjąó z ogółu duchowieństwa niemiły cień, w | przeszkadza przedewszystkiem być dobrymi 
którem się ono znalazło. To da całemu krajo-| Prusakami. Tak i tu byó powinno. Tradycye 
wi uspokojenie, usunie nienfrość, jaka niestety | i pamiątki spokojnie mogą istnieć, ale one na- 
się wytworzyła i wzrasta, a uie daj Boże, aby |leżą do historyi, do przeszłości. Teraz ja tu 
się utrwaliła, albowiem do czego ona w końcu |znam tylko Prusaków. Pracy przodków moich 
doprowadzi i co sprawi, któż się nie domyśli. | winien jestem to: starać się, aby ta prowincya 


F. R. 


Wilhelm II w Poznaniu. 


(Telegramy „Przeglądu"). 


nierozwiąza]nie była „połączona z monarchią 
pruską, aby zawsze pozostała dobrze pruską, 
dobrze niemiecką. Ten kielich, napełniony so- 
kiem z gron, które , wyrosły nad brzegiem 
pięknego Renu, wychyłam . na pomyślność 


Poznań 5 września. Wozoraj przed połu- | prowincyi poznańskiej i jej .stolicy nad 
dniem odbyło się odsłonięcie pomnika cesarza | Wartą". i s 
Fryderyka na placu Wilhelma. W uroczysto- Przy zwiedzanin przez cesarza szpitala 
ści wzięli udział: para cesarska, następca tro- Sióstr miłosierdzia był także arcybiskup X. Sta- 
nu, kanclerz Buelow, ministrowie Rheinbaben, , blewski. Następca tronu popołudniu przejechał 
Głossler, Hammerstein, Studt, książęta nie-|się na rowerze, a potem zwiedził kościół Ma- 
mieccy, ks. Ferdynand Radziwiłł, generalicya, | ryacki. Zrazu publiczność go nie poznała, do- 
najwyższe władze cywilne, duchowieństwo obu | piero gdy wychodził z kościoła, poznano go i 
obrządków itd. Starszy burmistrz Pozuania | powitano okrzykami. -Zachowanie się ludno- 
powitał cesarza, poozem wykonano jeden z u |Ści jest wzorowe. Z całej prowinoyi napłynęło 
tworów Beethovena. Następnie opadła zasłona. | do Poznania mnóstwo Niemców, aby zobaczyć 
Prezes regencyi wzniósł okrzyk na cześć ce- | cesarza. Ulicami przechodzi jednak także wielu 
sarza, powtórzony z zapałem przez publiczność. | Polaków. Gdziekolwiek para cesarska, następca 
Cesarz obejrzał pomnik, a następca tronu | tronu i kanclerz się pokażą, wita ich publi- 
pierwszy złożył wieniec. czność owacyjnie. Pogoda prześliczne. 

Następnie udali się cesarstwo, następca Wozoraj przed „południem przyjął cesare 
tronu, kanclerz i ministrowie do gmachu sej. | rcybiskupa Stablewskiego na audyenoyi. 
mowego, È R jezdza się stany pro- A EN 4 
wincyonalne. Marszałek sejmu  prowincyonal- 
nego Willamowitz Moeller Sadi misę hoł- Co i o czem piszą. 
downiczą. Cesarz podziękował za wyrazy pa- Stosunki na Szląsku austryackim byłyby 
tryotyzmu, które potwierdzone są przez pa- | zapewne znośniejsze dla naszej tamtejszej lu- 
tryctyczne przyjęcie ze strony ludności. „ Znaj- | dności, gdyby ta prowincya nie znajdowała się 
dujemy się tn — ciągnął cesarz — w pośród | pod administracyjnym wpływem namiestnictwa 
wiernej niemieckiej ludności, w wiernem nie- | morawskiego. Rzecz to znana, lecz teraz bar- 
mieckiem mieście. Wierną jest praca, jaką | dzo dobrze przedstawia ją autor „listów“ szlą- 
Niemcy dla podniesienia kraju tu wykonywają. | skich, których kilka pojawiło się w Czasie. 
Jeśli praca ta mma udać się na pożytek całości, | O tym wpływie Berna tak pisze autor: 
to koniecznem jest, aby Niemcy pozbyli się Z murów gimnazyaum cieszyńskiego wyjdą 
swego odwiecznego błędu, waśni partyjnej, | przeważnie przyszli urzędnicy, proboszezowie wiej- 
aby jednostka była gotowa poświęcić swą od-|scy, lekarze, notaryusze, którzy będą następnie 
rębną indywidualność na to, żeby działać | naturalnymi przywódzcami szląskiego ludu. Jeżeli 
wespół ze wszystkimi, tak jak ongi rycerze Za- | uda się przeszkodzić przenoszeniu rodowitych Szlą- 
konu niemieckiego zrzekali się osobistej swo- | zaków do niemieckich okolic na Morawach, może- 
body i wygód, a skupili się w silnym ustroju |my się doczekać nareszcie wykonywania ustawy 


zakonnym, aby nieustanną ciężką pracą roz-|o równonprawnieniu językowem. W tem cały klo- 


szerzaó kulturę niemiecką. 


pot, że tutejsze sądownictwo, poczta, podatkowe 


48) 


Powie ść 


(Ciąg dalszy). 

I łzy gorące rzuciły się z oczu biednej, 
nmęczonej młodej kobiety, kiedy nagle uezuła 
na czole serdeczny, macierzyński prawie poca- 
łunek pani Sławskiej. | 

— Ja ci przebaczam, biedne dziecko! Ja 
was obojga tylko żałować i razem z wami oier- 
pieć mogę, boście oboje bardzo nieszczęśliwi! 

I odtąd już panował między niemi stosu- 
nek niewymownie dobry i serdeczny. 

Olga, podnosząc się pomału z ciężkiej 
choroby, czuła wciąż przy sobie pełną dobro- 
ci i wielkiej litości opiekę pani Anny, jakby 
matki rodzonej. 

Niemniej i Terenia nie mogłaby mieć 
więcej względów i delikatności dla chorej sio- 
stry — lecz ona tę troskliwość i dobroć naka- 
zaó sobie musiała całą siłą woli, bo silniejszy 
od litości, silniejszy od współczucia dla nie- 
szczęścia Olgi, odzywał się w duszy dziewczy- 
ny żal do tej, która zabrała jej Romana — na 
wieki już. 

Matka mogła przebaczyć ; kobieta kocha- 
jąca buntowała się jeszcze, gdy trzeba by- 
ło wyrzec się nawet ostatniego cienia nadziei. 

A Roman? On, o wszystkiem co zaszło, 
zawiadomiony przez matkę, która wolała to 
nczynić sama, niż żeby bolesne wieści doszły 
go z ust obeych ludzi, zmieaione 1 przekręco- 
ne najdziwaczniej, tam daleko, szarpał się sam 
z sobą w okropnej rozpaczy, póki wiedział, 
że jego ukochana Olga była w niebezpie- 
czeństwie. 

Szalal chęcią zemsty nad Gorwiczem i 
przez długie dnie i noce męczył się sam bez- 


Najlepszą i najwydatniejszą farbką do bielizny jest: PF” Farbka francuska w proszku WR 


litośnie dręczącymi wyrzutami sumienia, że 
wszystko, co się stało, całe to nieszczęście i 
hańba przed ludźmi, która niewinnie wskutek 
całego zajścia spadła na Olgę, wszystko to by- 
ło z powodu jego, przez jego winę! 

I cóż mógł zrobić? Czy możliwem jest 
zamknąć usta ludziom, zabronić, by nie roz- 
siewali bezpodstawnych kłamstw, stłumić po- 
twarz wtedy, kiedy już obiegła tłumy? 

I tego Głorwicza, tego znienawidzonego, 
najgorszego swego wroga, nie mógł zdeptać i 
sponiewierać, nie mógł roztrzeskać mu głowy 
kulą, jak byłby to chciał uczynić, bo wszelkie 
zajście między nimi, wszelki mściwy krok z 
jego strony, potwierdziłby tylko podejrzenia 
ludzkie i rzuciłby nowy cień na sławę Olgi, 
tej Olgi jego, która wolała złamać serce i so- 
bie i jemu, niż splamić cześć swoją! 

Ona, choć niewinna, uciekła od męża i to 
do matki tego, o którym świat mówił, że był 
jej kochankiem — i to wystarczyło, żeby ten 
świat rzucił na nią kamieniem! 

A tyle innych kobiet, które nie były 
warte śladów stóp jej całować, kobiety, które 
co roku miały nowego wielbiciela i zmieniały 
kochanków jak rękawiczki, ta żyły spokojne, 


pewne siebie, nie potępiano ich, chyba nie-|, 


śmiało, po cichu, przyjmowano je wszędzie. 

Taka Żelska, o której stosunku z Gorwi- 
czem wiedzieli wszyscy, dziś spotkawszy Olgę, 
mogłaby odwrócić się od niej bez kiwnięcia 
głową — a ludzie uznaliby, że to naturalnem 
jest i słusznem! 

Ta umiała występki swoje pokrywać zrę- 
cznością i pewnością siebie — koło imienia 
tamtej, niewinnej, zrobił się rozgłos i skandal, 
była więc zgubioną ! 3 

Te myśli dręczyły go najwięcej dopiero 
wtedy, gdy dowiedział się, że Olga wyszła już 

!z niebezpieczeństwa. Pierwej nie był w starie 


myśleć o czem innem, jak tylko o tem, że utracić 
ją raoże. 

I w tych czasach tak dla niej strasznych, 
kiedy zawaliły się na nią choroba, niedola i o- 
szczerstwo, on nie mógł być przy niej, nie 
mógł pocieszać jej, pielęgnowaó, nie mógł na- 
wet bronió jej przed światem. Nawet widzieć 
jej nie było mu wolno; ona sama prosiła jego 
matkę na wszystko, żeby do Wierzbowa nie 
przyjeżdźał.. bała się jego i własnego serca. 

Byłby chciał upaść do nóg matce i ręce 
Tereni ucałować ze łzami za tę ich dobroć, za 
tę opiekę serdeczną, okazaną Oldze. 

Te dwie kobiety, których myśli nawet nie 
zbrudził żaden pyłek nieszlachetny, dziś nara- 
żone były na złośliwość ludzką i obmowę za 
tę dobroć, za tę litość swoją „właśnie. Ostra- 
cyzm, który dotknął Olgę, mógł się i na nie 
rozciągnąć. Podobno sąs edzi omijali już Wierz- 
bów i o mieszkankach jego mówiono z prze- 
kąsem, jako o osobach, które w swym domu 
„skandal* osłaniają ! 

Och! ci ludzie! 

W tych chwilach strasznych, Roman za- 
czynał nienawidzić świata całego, jak wszyscy, 
którzy doznali od niego krzywdy wielkiej i 
niezasłużonej. 


W miesiąc po przybyciu swem do Wierz- 
bowa, kiedy wstawała już z łóżka, i choć bar- 
dzo jeszcze osłabiona i zmieniona do niepozna- 
nia, przechadzać się mogła po pokoju, zawe- 
zwała Olga panią Sławską na chwilę poufnej 
rozmowy, w której poprosiła ją, aby jako je- 
dyna starsza jej krewna (wszyscy inni bowiem 
zresztą odsunęli się teraz od niej zupełnie) na- 

isała do Gorwicza, który obecnie podobno 

yl w Warszawie. i wezwała go, żeby przyje- 
chał w celu porozumienia się z nią co do spo- 
sobu ich życia na przyszłość. 


' Olga nie chciała spotkać się z nim za nie | obelżywe i zuchwałe, 


w świecie. 


lecz nie śmiał wypowie- 
dzieć ich, tak ta siwa, poważna kobieta o mą- 


, Mial pewnego oznaczonego dnia zjechać | drych oczach i szlachetnej twarzy panowała 
się w Sławicach z panią Anną i przez jej usta | nad nim godnością i spokojem swoim. 


miała mu żona oświadczyć, Że rozłączyć się 
z nim chce stanowczo i przygotowaną jest na- 


A ona mówiła dalej: 
— Olga pragnie, żeby się to wszystko dało 


wet na wszelkie ustępstwa materyalne, byle to | zrobić spokojnie i bez rozgłosu. Kazala tylko 
odbyło się prędko i po cichu, bez pośredni- | zapytać, jakie warunki pieniężne pan stawia f 


etwa władz sądowych. 
Stawił się na wezwanie, bynajmniej nie 


Jemu oczy błysnęły zawiścią. 
O! odpłaci on teraz za wszystko, odpłaci 


zmieszany, pewny siebie, lekceważący, jak |tej Oldze za jej pogardę, za nienawiść, za to 


zwykle. : 
Ton jego i obejście tak oburzyły panią 


rozłączenie się z nim zimne i stanowcze | 
Przyjeżdżając tu miał nadzieję, że się rzecz 


Sławską, że zaraz po pierwszych słowach roz- |ta da zakończyć zgodą. 


mowy z nim miała ochotę kazać zaprzęgać i 
powrócić do Wierzbowa. 


W bajecznej zarozumiałości swojej przy- 
puszczał, że dość mu będzie wspaniałomyślnie 


. ,Zapanowała jednak nad sobą i spokojnie, | ońarować żonie przebaczenie i zapomnienie 
nie bez pewnej wyniosłości oświadczyła mu | brutalnej okropnej sceny, jaką zaszła między 


w imieniu Olgi, że po tem, co zaszło między |nimi, aby ona natychmiast 


powróciła de niego, 


nimi, on sam chyba dobrze zrozumieć musi, | upokorzona i pełna wdzięczności. 


że dalsze życie wspólne stało się niemożliwem. 


Gdy ludzie dowiedzą się o ich pojedna- 


Gorwiez, usłyszawszy to, milczał chwilę, | niu, raz, drugi zobaczą ich razem, wnet o ca- 


patrząc przed siebie, zamyślony. Miał w oczach | łem 


coś drapieżnego i fałszywego, jak zły kot. 
Wreszcie podniósł głowę i odezwał się, 

cedząc słowa powoli, jakby od niechcenia, 

on ze swej strony pragnąłby tylko zgody i go- 


„ltów byłby nawet darować żonie wszystko, by- 


leby wrócić do niego i uniknąć skandalu chciała. 


Ten wyraz „skandal“, zasyczał mu z po-|i 


między. warg, jak świst węża. 
Pani Sławska dumnie podniosła głowę. 
— Nie przyjechałam tu po to, żeby przepra- 
szać pana w imienin jego żony, lecz, żeby, jako 


zajściu mówić przestaną. Skandal ten 
z czasem zatrze się i pójdzie w zapomnienie 
tak samo, jak w podobny sposób zatarły się 


że | setki innych. 


„ Sam niewolnik świata i opinii ludzkiej, 
nie mógł zrozumieć, żeby kobieta młoda, sama 
i bezbronna miała dość odwagi, by ten świat 
tę opinię wyzwać do walki i bez względu 
na obmowy ludzkie, stanowczo zerwać niezno- 
śne więzy. 

Przerachował się. 
Nienawidziła go tak, że wolała raczej 


starsza jej krewna, ułożyć się o warunki roz-| wszystko, niż żyć dalej z nim razem. 


łączenia. Proszę więc żądania swoje wypowie- 


dzieć krótko i zwięźle, bo ja też jak najprę- | koligacye i stosunki, 


dzej chciałabym wrócić do domu. 

To jej zimne i śmiałe przemówienie odrazu 
nakazało mu milczenie. 

Miał już widocznie na ustach wyrazy 


Firmy Piotr Mikolasch i Spółka we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 


Tracił ją, a razem z nią jej majątek, te 
które tak mu po- 
chlebiały. 5 

Wściekłość ogarniała go. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


w woreczkach czerwonych 
a 4, 6, 8, 10, 20 halerzy. 


urzędy i t. p. podlegają wyższym władzom w Ber- 
nie, a tam w namiestnictwie (Szląsk ma tylko 
„prezydenta ”) wodzą rej zażarci Niemcy i poku- 
tuje zakonserwowany wybornie duch starej biuro- 
kracyi niemieckiej. W Bernie, w owej żydowsko- 
niemieckiej stolicy Moraw, rozstrzygają się w zna- 
cznej części losy naszych narodowych postulatów 
na Śzląsku. To też popieranie czeskiej polityki 
na Morawach winno być nieostatnim punktem 
polityki polskiej, w naszym własnym intere- 
sie. Dziwnym zbiegiem okoliczności zawisło odzy- 
skanie Szląska dla polskości do pewnego stopnia 
od tego, czy Berno będzie odzyskane dla czeskiej 
idei narodowej. Z naszej strony ignorowano do- 
tychczas zupełnie ten stan rzeczy. Spór niemiecko- 
czeski na Morawach uważa się za coś drugorzę- 
dnego wobec ruchu narodowego w Czechach wła- 
ściwych, czyli t, zw. „Koronie“. Dla nas jednakże 
raczej sprawy „Korony* mają drugorzędne znacze- 
nie, podczas gdy sprawy morawskie wiążą się 
z naszymi interesami bezpośrednio, Przybytek je- 
dnego czeskiego referenta w namiestnictwie w Ber- 
nie więcej wart dla nas, niż niejedna z tych spraw, 
dla których nie szczędziliśmy pobratymceom trudów 
i ofiarności w parłamencje. 

Jest bowiem rzeczą wiadomą, że namiestni- 
ctwo w Bernie wywiera wielki wpływ na prezy- 
dentnrę w Opawie. Szląscy dygnitarze wychowują 
się po większej części w berneńskich biurach, Co 
gorsza, berneńskie namiestnictwo ma wpływ na te 
władze, które są niezawisłe oficyalnie, lecz z biu- 
rokratycznego poczncia chętnie wpływowi ulegają. 
Tam jeszcze dziś, wśród niemieckiej i zniemczałej 
młodzieży urzędniczej, duch Schmerlinga na nowo 
się odradza. 

Jak każde gimnazyum, tak teź i cieszyńskie, 
dostarczy narodowi po dłaższem istnieniu jednego 
i drugiego uczonego, literata, publicystę, artystę, 
a więc takich, którzy oddziaływać będą następnie 
nietylko na sam Szląsk, ale na całe społeczeństwo 
polskie, Cenne przymioty szląskiego ludu, ujęte 
w krystaliczną formę sztuki, mogą zaważyć bardzo 
na szali rozwojn idei polskiej, a nie ulega wątpli- 
wości, że wzmogą w niej wydatnie wszelkie do- 
datnie pierwiastki. Szląsk i tak dopóty nie jest 
napewno nasz, póki nie wplecie się w koło naszej 
nauki i sztuki, Z naszej strony nie zrobiono w tym 
kierunku nic a nic. Ani jeden powieściopisarz nie 
szukał tu jeszcze tematu, ani jeden malarz z Kra- 
kowa nie zbierał tu szkiców, żaden muzyk polski 
nie próbował nada szląskiej pieśni artystycznej 
formy. A jakie tn skarby dla nich wszystkich! 
Ile motywów przepięknych dła pióra i ołówka! 
O tem jednak dziś się rozpisywać zapóźno — 
o kwartał. Na rok następny, gdy zbliżać się bę- 
dzie wakacyjna pora, niech dziennikarstwo urzą- 
dzi formalną kampanię za tem, żeby jak naj- 
więcej naszej inteligencyi odwiedziło tę śliczną 


krainę. 


* 


Jak trudno wykorzenić pewne przesądy, 
można się przekonać z następującego faktu. 
Wiemy wszyscy dobrze, że rolnictwo upada i 
że stan ziemiański znajduje się w coraz gor- 
»zem ekonomicznem położeniu. Tymczasem w 
prasie ciągle brzmi nuta satyryczna na temat 
ziemiaństwa naszego, a świeżo Kuryer War- 
szawski wystąpił z takim wierszykiem, wyszy- 
dzającym ziemiański ład i porządek: 


Choć pusta sakiewka, Choć pustki w stodole, 
Wypróźniony trzosik, Sprzęt zjazdła „niezmiarka*, 
Na pierwsze— polewka, Lecz za to na stole 
Na drugie—bigosik;  Półwiekowa starka; 
Kapłon na pieczyste Węgrzyn palce lizać 
Z cyfrą wyzłacaną., I maślacz rarytas, 
Boć przecie: mens sana Boć, zgodnie z przysłowiem: 
„lm corpore sano. In vino veritas. 

Jeden dziennik w domu 

Cała polityka, 

Często pokryjomu 

Bytność komornika; 

Dzieciom brak trzewików, 

Bo i to się zdarza, 

Alo trzech kuchcików, 

Nie licząc kucharza. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 5 września. 

Na początku wozorajszego posiedzenia wi- 
ceprezydent p. Michalski uczcił w gorącem i 
serdecznem wspomnieniu pamięć Henryka Sie- 
miradzkiego. Rada wysłuchała tego przemówie- 
mia stojąc. Na wniosek p. Miohalskiago uchwa- 
lono w zasadzie jedną z ulic we Lwowie na- 
zwać imieniem Siemiradzkiego; sprawa ta 
traktowana będzie regulaminowo. 

Następnie interpelował p. Sklepiński, czy 
prezydyum w uznaniu potrzeby otworzenia 
wyższych klas wydziałowych żeńskich zechce 
przyśpieszyć załatwienie odnośnych wniosków 
Rady szkolnej okręgowej i to jeszcze teraz, z 
początkiem roku szkolnego. Interpelant doma- 
ga się, aby przynajmniej otworzyć VIII klasę 
w szkołach św. Anny i św. Elżbiety. Wicepre- 
zydent p. Michalski odpowiedział, że załatwie- 
nie tej sprawy niebawem nastąpi. 

Następnie zabrał głos p. Hudec. Omawiał 
on z socyalistycznego punktu widzenia rozru- 
ohy czerwcowe i ich skutki i postawił nastę- 
pujące wnioski: 1) postarać się o zniesienie po- 
licyi rządowej, a natomiast zaprowadzić poli- 
cyę miejską; 2) postarać się o przeniesienie 
ze Lwowa huzarów ; 3) przyjść z pomocą ro- 
dzinom zastrzelonych w czasie rozruchów i ka- 
lekom. Wnioski te zgodnie z życzeniem p. Hu- 
deca odesłano do regulaminowego traktowania. 
Ponadto postawił p. Hudec wniosek nagły, aby 
prezydynm skłoniło pracodawców do dotrzymy- 
wania warunków ugody z dnia 4 czerwca br. 
Nagłość wniosku odrzucono. 

Z kolei p. Czarnecki przedłożył prezy- 
dyum wniesioną na jego ręce przez mieszkań- 
ców łyczakowa prośbę o utworzenie targowicy 
na ulicy Słodowej, którą to prośbę odesłano 
do regulaminowego traktowania. Następnie in- 
terpelował prof. Ciesielski, czy w sprawie 
utworzenia przez wojskowość rejonów forte- 
cznych wniósł Magistrat odpowiednie rekursa. 
Zdaniem interpelanta, wojskowość działała tu 
samowolnie. W odpowiedzi na tę interpelacyę 
zapewnił p. Michalski, że sprawą tą Magistrat 
się zajmuje i nie spuści jej z oka. 

Przystąpiono wreszcie do porządku dzien- 
nego. P. Riedl przedstawił propozycye komi- 
syi-matki co do składu poszczególnych komi- 
syi. Po długiej i ożywionej dyskusyi uchwałono 
sprawę tę odesłać jeszcze do komisyi-matki, 
aby ona równomiernie obdzieliła pracą wszyst- 
kich radnych. W toku dyskusyi bowiem pod- 
noszono zarzuty, że komisya-matka obarczyła 
niektórych radnych za wielką pracą, którejby 
nawet podołać nie mogli, innym zaš radnym 
dała pracy za mało. Komisya przedstawi swoje 
zmodyfikowane propozycye na następnem po- 
siedzeniu Rady. Następnie udzielono urlopu p. 


Ciechulskiemu na 3 tygodnie, a p. Wixlowi na 
6 tygodni, poczem wiceprezydent p. Michalski 
zamknął posiedzenie. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 5 września. 
(Fatalny wypadek). 
W uzupełnieniu wozorajszego sprawozda- 
nia podajemy najprzód bliższe szczegóły z 
przesłuchania oskarżonego Głottlieba. Opisywał 
on najprzód, z jakiemi przykrościami jest po- 
łączone stanowisko dyrektora rzeżni miejskiej. 
Gdy oskarżony, Dref ko wszy z Krakowa, miał 


ARS 


objąć to stanowisko, przestrzegali go przed 
atakami ze strony rzeźników koledzy-wetery- 
narze, up. p. Webersfeld, jego poprzednik, któ- 
ry dla ochrony przed napadami zawsze nosił 
przy sobie boxer. Także prof. Szpilman mówił 
mu: Tu bez rozlewu krwi się nie obejdzie, nim 
się nowe stosunki ułożą. Niechęć rzeźników do 
weterynarzy wzrosła zwłaszcza w ostatnich la- 
tach wskutek nowych przepisów, mianowicie 
tzw. przymusu weterynaryjnego. Mimo to Głott- 
lieb, ufając w swoje doświadszenie, nabyte pod- 
czas 4-letniej praktyki w rzeźni krakowskiej, 
spodziewał się taktownem postępowaniem, ru- 

ując powoli wszystkie zakorzenione u rzeźni- 
ków zwyczaje, spełnić swój program, mający 
na celu w pierwszej linii ochronę interesów 
konsumentów, a potem ochronę interesów gmi- 
ny jako przedsiębiorstwa. Zatargi z rzeżnikami 
należały już zresztą do jego zawodu i nie by- 
ły nowością, jakkolwiek wskutek wspomnia- 
nych innowacyi przybrały one teraz ostrzejszą 
formę i doprowadzały do awantur, np. w Kra- 
kowie, w Przemyślu, gdzie jeden weterynarz 
strzelał do napastników z rewolweru, nawet w 
mieście tak europejskiem jak Wiener Neustadt 
wyrabiali rzeźnicy awantury. Jest to bowiem 
rzeczą naturalną, że interes rzeźnika często nie 


się pogodzić z interesem konsumenta, szoze- 
gólnie jeżeli rzeżnietwo wykonują ludzie nie- 
fachowi, tacy np, którzy w lecie trudnią się 
jakiemś innem rzemiosłem, a w zimie biją wie- 
prze. Takim rzeźnikiem był nieboszozyk Wa- 
luszawski, który właściwie zawodowo trudnił 
się ogrodnietwem. 

Mimo taktownego postępowania wszelkie 
zarządzenia oskarżonego spotykały się ze stro- 
ny rzeźników zwykle z grubiaństwami, obel- 
gami i pogróżkami, które w oskarżonym tem 
łacniej mogły wywołać obawę, iż mieszkać mu- 
siał wraz z żoną i dzieómi w budynku nowej 
rzeźni, a więc w dzielnicy 3-ciej, słynącej z na- 
padów nocnych, co jest rzeczą notoryczną. 

Oskarżony mieszkał na pierwszem piętrze. 
Raz w nocy budzi się i słyszy jakiś szelest za 
oknem, jakby ptak bił skrzydłem o druty te- 
lefonu. Wstaje i widzi, że jakaś ręka przed 
szybą coś manipuluje i dostrzega także twarz 
RO z czarnymi wąsami. Budzi więc żonę, 
oboje biegną ku oknu, w jednej jednak chwili 
owa twarz przepada, widocznie napastnik albo 
się zsunął, albo się pod nim szczebel załamał. 
Oboje otwierają okno, wychylają się przez nie 
i widzą, jak trzech ludzi buchnęło w krzaki. 

Przew. Na 100 ludzi 99 powiedziąłoby, 
że to złodzieje. 

Osk. Ja zaś byłem przekonany, że to 
napad na moją osobą. Natychmiast służba za- 
alarmowana przezemnie wybiegła przed dom 
i znalazła porzucone na ziemi trzy grube ko- 
ły stolarskie, długi nóż otwarty, piłkę i dra- 
bing, którą skradziono w miejscu oddalonem od 
rzeżni o kilometr i przypasowano do wysoko- 
kości mego okna, przy pomocy piłki. Przepiło- 
wanie drabiny pomimo noo 
tak równo i gładko, iż nie ulegało wątpliwo- 
ści, iż to musiał zrobić jakis stolarz. Napad 
ten odbył się o godzinie 2 w nooy. Od tej 
pory przez pewien czas regalarnie o 2-giej w 
nocy mimowoli budziłem się, tak dręczące wra- 
żenie pozostało mi w pamięci. 

Przew. Ale to stało się jeszcze przed 
otwarciem rzeźni, kiedy nikt nie mógł mieć 
złości do pana. 

Opowiada dalej oskarżony o brutalnem 
zachowaniu się rzeżników w rzeźni — kiedy 
np. przy oględzinach mięsa drwiąco potrząsali 
swymi nożami, aby tą niemą groźbą wpły- 
nąć fjna orzeczenie. Nieraz padało z ich 
ust tylko jedno, na pozór niewinne, ale w la- 
koniczności swej groźne słówko: „Wtopię!* — 
to znaczy : wtopię nóż w ciebie! O kilku tego 
rodzaju faktach zrobił oskarżony doniesienie 
do sądu, aby salwować godność władzy, którą 
reprezentował, gdy jednak przychodziło do 
rozprawy, łagodnemi zeznaniami swemi ocalał 
rzeźników. 

Przew. Odnośne akta sądowe odczyta- 
my. Czy jednak owe pogróżki były w samej 
rzeczy tego rodzaju, by wywołać w panu obawę 
o życie? Przecież musiał pan sobie z tego 
zdawać sprawę, że to ludzie z zawodu przy- 
zwyczajeni do pewnej szorstkości w obejściu, 
ale że od grożb do ich wykonania mogło być 
daleko ? 

Osk. Właśnie myślałem, że Judzie tak 
obeznani z rozlewem krwi, są i w stosunkach 
s ludźmi pochopni do używania noża. Fakta, 
że jeden rzeźnik drugiemu w kłótni pchnie 
nóż pod łopatkę, są notoryczne. 

Następnie opowiada o tem, 
Rósnerową, żonę strażnika rzeżni, uchronił w 
nocy przed napadem, wyciągnąwszy z laski 
sztylet, na którego widok napastnicy uciekli. 
Rósnerowa potem powiedzieć miała oskarżone- 
mu: „Modliłam się w drodze do Boga i zesłał 
mi anioła, który mnie ochronił*. — Tu nawia- 
sam trzeba dodać, że akt oskarżenia tę sprawę 
inaczej przedstawia: że mianowicie oskarżony 
wmówił w Rósnerową ów napad. 

Pod wpływem takich zajść, zaprowadził 
oskarżony w rzeźni służbę nocną, w domu 
swoim sprawił kraty w oknach, wieczorem 
wracał zawsze uzbrojony rewolwerem, tudzież 
zażądał od policyi wysyłania w nocy policyan- 
ta, któryby krążył naokoło rzeźni. Policya da- 
wała z początku tę asystenoyę, ale wnet potem 
ją skasowała. 

Dnia krytycznego, tj. 26-g0 ozerwca, wra- 
cał obwiniony z magistratu do domu. Był już 

óżny wieczór. Wysiądłszy z tramwaju, my- 
lał, czyby nie wziąć doróżki, żona bowiem 
nieraz prosiła go, by dla bezpieczeństwa wie- 
czorem wracał raczej dorożką. Ale zaniechał 
tego zamiaru, raz dlatego, że nie wydawała 
mu się pora jeszcze tak późna, powtóre,że nie 
chciał w siebie wmawiać tchórzostwa, wreszcie, 
że było to przed 1l-szym, a w kieszeni miał 
tylko 2 zł. Idąc ku domowi, usłyszał za sobą 
kroki dwóch ludzi: po odzieży i kształtach 
poznał, że to ludzie ze sfery nizkiej. Nie chcąc 
ich mieó„w tyle za sobą, przepuścił ich obok 
siebie i w tej chwili zauważył, że oni coś do 
siebie szeptali. Wkrótce jednak, gdy go mi- 


było dokonane 


iż niejaką 
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nęli, zaczęli rozmawiać wesoło. Ten szept wy- 
wołał w oskarżonym pierwsze podejrzenie, stał 
bowiem w sprzeczności z późniejszą ich weso- 
łością, która mogła być udawaną. Przecież lu- 
dzie weseli, idący w nocy i może podochoceni, 
nie krępowaliby się w rozmowie przed jednym 
przechodniem. Mimo to nie chciał już oskar- 
żony cofać się do miasta, raz, że żal mu było 
przebytej już drogi, a potem, że nie chciał we 
własnych oczach uchodzić za zbyt podejrzli- 
wego i powiedział sobie: „Et! może się mylę!* 
Aby jednak nie szukać guza, przeszedł oskar- 
żony na drugą stronę ulicy, pod lampę latarni, 
a wyjąwszy rewolwer, wywijał nim w powie- 
trzu, chcąc błyszczącą lufą rewolweru wzbu- 
dzić respekt w domniemanych napastnikach, a 
nadto, aby markować pewność siebie, umyślnie 
szedł ostrym i silnym krokiem. 

Lecz w chwili, gdy oddalił się od latarni, 
idąc po krawężniku, obydwaj ci ludzie, którzy 
dotychczas obaj szli razem pod ramię, teraz 
nagle rozdzielili się: jeden zachodzi mu drogę 
łukiem z przodu, drugi mniej więcej od tyłu. 
To utwierdziło oskarżonego w jego podejrze- 
niach. Co się z nim wówczas działo, tego nie 
umie jasno określić, i tak się pląta w doborze 
słów, Jakby jeszcze teraz samo wspomnienie 
owej chwili denerwowało go. Zdawało mu się, 
że traci formalnie zmysły. To, czem się przez 
cały rok karmił, te! pogróżki wszystkie skry- 
stalizowały się teraz nagle w jego umyśle i 
wy wołały nieprzepartą autosuggestyę... 

Przewodniczący wyciąga od oskarżonego 
to słowo, które on widocznie sam żenuje się 
wypowiedzieć: że był to strach... że czuł du- 
szę na ramieniu... 

Osk. Krzyczę nie raz, ale kilka razy: 
„czego wy chcecie odemnie ?* zresztą nie przy- 
pominam sobie com krzyczał, a oni wciąż 
idą naprzód. Ja krzyczę, a oniidą i idą... Mam 
ich na 6 kroków przed sobą. Krzyczę: „ja 
strzelam!“ i wodzę rewolwerem od jsdnego do 
drugiego... Nie wiem nawet, kiedy rewolwer 
wypalił. 

Przew. Czy oczekiwał pan skutku swo- 
ich upomnień? Bo Tymcio powiada, że pan 
nie wyczekał odpowiedzi Waluszewskiego i 
wystrzelił. 

Osk. Stanowezo twierdzę, że Tymcio ze- 
znał nieprawdę, bo Waluszewski nie mówił 
ani słowa. Gdyby był choć cośkolwiek odrzekł, 
nie byłbym doprowadzony do ostateczności, a 
mnie właśnie to milczenie przeraziło. Ja tę 
chwilę, gdy wodziłem rewolwerem od jednego 
do drugiego, uważałem za rodzzj pertraktacyi. 
Gdybym dłużej zwlekał, mogłem dostać kamie- 
niem lub paca nożem. Ale nawet, gdy 
Waluszewski upadł, trwałem dalej w strachu, 
bo sądziłem, że on tylko tak udaje, a słysza- 
łem, że to się zdarzało i że metodą takich na- 
pastników nocnych jest, gdy napadnięty strze- 
li, kucznąć, a potem rzucić się na niego. Przy- 
tomność mi wróciła, gdym widział, że drugi 
na mnie idzie jeszcze z całym impetem. Przy- 
puszozałem, że drugi zaraz podniesie się. Do- 

iero, gdy Tymcio powiedział: „Coś pan zro- 
bił, domyśliłem się, że widocznie strzał trafił. 

Naturalnie obwiniony nie wiedział, że to 
był Waluszewski, bo noc była ciemna, latar- 
nia naftowa mdło świeciła, a strzał padł o ja- 
kie 10 kroków od niej. Oskarżony ma słaby 
wzrok i używa szkieł bardzo silnie powiększa- 
jących, które przewodniczący bierze od oskar- 
żonego i sam ich próbuje. Na ulicy nie wi- 
dział oskarżony żadnego innego przechodnia, a 
takt wydarzył się koło ogrodów, w miejscu, 
gdzie niema tuż zaraz domu, pod którymby 
można zawołać o pomoc. Na pytanie dlaczego 
nie uciekał, wyjaśnia oskarżony, że go wtedy 
„postawiło”, to znaczy, nogi mu zdrętwiały i 
odmówiły posłuszeństwa, zresztą zaskoczony z 
dwóch stron, nie mógł nawet myśleć o ucieczce. 

W celu zbadania, jakie szanse ma pra- 
wdopodobieństwo, iż Waluszewski w istocie 
chciał atakować lub przynajmniej nastraszyć 
Gottlieba, wypytuje przewodniczący oskarżo- 
nego o jego osobisty stosunek do nieboszczyka. 
Otóż stosunek ten nie był przyjazny. Raz Wa- 
luszewski wyrabiał po pijanemu awantury w 
kantynie przeznaczonej dla rzeżników do po- 
krzepienia się, a oskurżony uważając, że miej- 
ska kantyna nie jest szynkiem, w którymby 
się można dopuszczać karczemnych orgii, ka- 
zał mu się wynosić i w końcu, chcąc zawezwaó 

olicyę, spytał go o nazwisko. Waluszewski 
Lapina na to: „Ja się nie nazywam!“ Także 
z powodu wągrowatego mięsa, które pewien 
kupiec na rozkaz Gottlieba oddał Waluszew- 
skiemu, był ten ostatni z dyrektora rzeźni 
mocno niezadowolony. 

Przew. A świadkowie mówią, że to był 
człowiek dobroduszny, wesoły, lubił dowcip- 
kować. 

Os k. O ile go znałem. Waluszewski lubił 
podpić sobie i jak to mówią „szukać zaczepki”. 
Być może jednak, że był nieszkodliwym. 

Obr. dr Aszkaenaze. Czy w tej cie- 
mności mógł się pan zoryentować co do zamia- 
rów owych ludzi po grze ich twarzy, ozy też 
widział pan tylko ruchy ich sylwetek? 

Osk. Widziałem tylko ruchy, nadto za- 
uważyłem, że ten, do którego strzeliłem, był 
niższy i miał jaśniejsze ubranie. U Tymcia, gdy 
się zbliżył do mnie, zauważyłem ruch, jakby 
sięgał ręką w zanadrze. 

Obr. Kiedy podejrzenie doszło u pana 
do stopnia pewności ? 

Osk. Gdy szli frontem zwróceni ku mnie 
zamiast się obrócić do mnie tyłem, jakby uczy- 
nić powinni, chcąc iść dalej. 

Obr. Czy świadom pan był swego strzałn? 

Przew. O to jnż sam pytałem. 

Obr. Ale mnie idzie o tę różnicę, ozy 
p. Gottlieb strzelił mimowoli np. wskutek drże- 
nia rąk lub zbyt silnego nacisku na kurek, 
czy w stanie takiego psychicznego podniece- 
nia, że akt woli był również wykluczonym ? 

Osk. Tego nie pamiętam. 

Potem zeznawali świadkowie. 

Świadek Miączyński,  kasyer rzeźni, 
potwierdził, że dyrektor z początkiem otwarcia 
rzeźni często uskarżał się na grożby rzeźników. 
Gottlieb był w służbie prawie pedantem, ale 
zresztą wyrozumiałym i ludzkim. 

wiadek Srokowski, respicyent akcy- 
zowy, przydzielony do rzeźni, opowiada, iż 
rzeźnicy odgrażali się w jego obecności, że 
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niż w śledztwie, kiedy wrażenie było jeszcze 
świeże. 

Także awantury przed kancelaryą gmin- 
ną, kiedy to tłnm pchał się pod bagnety żan- 
darmów, prowadzących więżniów, zarysowują 
sią na podstawie zeznań mniej więcej tak są- 
mo, jak w akcie oskarżenia, tylko, że trudno 
przychodzi stwierdzić, który z obwinionych krzy- 
czał to lub owo. 

Przy końcu postępowania dowodowego, 
prokurator rozszerzył jeszcze oskarżenie prze- 
ciw Paulinie i Sławickiemu w kierunku gwal- 
tu publicznego, ponieważ gdy zastępca wójta 
Dobrzański miał dostarczać %andarmom pod- 
wód, grozili mu: „Ne dawaj koni, bo tebe 
zabiju“. 

Wyrok zapadnie po południu. 


ski krzyczał: „Dziś mnie śmieró, albo tobie — 
ty rabus, złodziej !*. Głottlieb pozwolił mu ścią- 
gnąć tylko z cieląt skórę, ale bez mięsa, je- 
dnak Cłwizdalski przecież, zdejmując skórę, o- 
kroił sobie duże płaty mięsa. Gottlieb kazał 
E odrzucić mięso, ale łwizdalski rzekł: 


„Mnie się nie chce*, wydarł skórę z pod rąk 
dozorcy i zabrał ją sobie. 

Przewodniczący odczytuje akta tej spra- 
wy, którą potem wentylowano w sądzie. Przed- 
stawia się ona mniej więcej tak, jak ją przed- 
stawił Srokowski, tylko nie ma mowy o 50 
rzeźnikach wywijających nożami, a natomiast 
jest wzmianka, że Gwizdalski z rozpaczy za 
mięsem, a może z udania, skierował nóż prze- 
ciwko samemu sobie, ale go jego synowie 
wstrzymali. Nadto przewodniczący, p. radzca 
Giżowski, prowadzący całą rozprawę z wielką 


bystrością umysłu, 


to on dlatego, by nie szkodzić rzeźnikom. 


warzystwie jakiegoś człowieka, któryby go 
bronił przed ewentualnymi gwałtami ze strony 
rzeźników. Z wybudowaniem nowej rzeźni sto- 
sunki się pogorszyły, gdyż rzeźnicy, osobliwie 
ci, którzy drobne zwierzęta: świnie, oielęta 
itd. bili dawniej gdzie im się żywnie podoba- 
ło, musieli teraz robić to w rzeźni. Cłottlieb 
mówił śviadkowi, że otrzymuje anonimy £ 
przestrogami. Jeden taki anonim — niefranko" 
wany — odczytuje przawodniczący. 

Św. Balik, handlarz bydła, opowiada, 
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że „pan Waluszewski gniewał się na pana dy- 
rektora“ grożąc: „Rzeźnioy niby takie harku- 
ale ja mu 


iesy, a nie potrafią mu dogodzić, 
dogodzę, ja w niego widły wbiję*. 


Obr. Może on to mówił tak z figlów? 


Co pan sobie myślał, słysząc to? 


Ś w. 
na tem wyjdzie. 


Obr. dr. Dwernicki. Co panu przyszło 
na myśl, jak pan usłyszał o zabiciu człowieka 


koło rzeźni? 


Świadek. Przybiegł do mnie mój słu- 
żący, Brenner, powiedział zaraz: „ Waluszewski 


przebił dyrektora* i przypomniał mi ów dzień, 
w którym Waluszewski odgrażał się na Głottlieba. 

Świadek Brenner zeznaje to samo. 

Po południu świadek X. Kochański, 
katecheta, zeznaje, że Waluszewski, należący 
do bractw pobożnych, opowiadał mu raz swoje 
życie i wspominając o zajściach z Głottliebem, 
mówił, iż dyrektor groził mu: „Ją pana 
nauczę*. 

Świadek Müller, dozorca rzeźni, po- 
twierdza opowiadanie Głottlieba o udaremnio- 
nem włamywaniu się trzech opryszków do 
mieszkania oskarżonego. 

Po innych, mniej ważnych zeznaniach, 
zabrał głos zastępoa prawny poszkodowanej, 
to jest wdowy po Waluszewskim, dr. Schlei- 
cher, i oświadczył imieniem swej klientki, że 
nie przyłącza się do postępowania karnego i 
nie żąda odszkodowania, gdyż Gottlieb całą 
szkodę już jej prywatnie wynagrodził. 

Przy końcu wczorajszej rozprawy zeżna- 
nia świadka Żebrackiego wywołały pe- 
wien zwrot, bo zakwestyonowały silnie opo- 
wiadanie oskarżonego. (Co prawda, Żebracki, 
siedzący w krymiuale za to, że ukradł „jedne- 
mu“ zegarek i ubranie, niezaprzysiężony, nie 
bardzo zasługuje na wiarę. Był on służącym u 
ogrodnika Starka, a JĄ nocy był mi- 
mowolnym świadkiem cąłego zajścia w ulicy 
Nowej Rzeżni. Idąc tą ulicą, usłyszał najpierw 
głosy Waluszewskiego i Tymcia, których znał. 
Koło ogrodu Starka ujrzał jakiegoś człowieka, 
stojącego, a nie idącego, — był to Gottlieb, któ- 
rego świadek | 
oni przechodzili na drugą stronę ulicy, Ów 


człowiek wystąpił z za parkanu i spytał: „czy 


wy panowie na mnie?* A szli oni niemal ra- 
zem, Waluszewski trochę z tyłu, Tymcio na- 
przód, — nie rozdzielili się. Na pytanie Gott: 
lieba, Waluszewski odwrócił się i powiedział: 
„my nie na pana* — nim skończył mówić, 
strzał padł. Potem ów pan przeszedł ną drugą 
stronę ulicy, zagwizdał na świstawce i zaczął 
uciekać. Świadek twierdził, że widział wszyst- 
ko dokładnie, bo wtedy księżyc ślicznie świecił. 

Obr. dr. Aszkenazy. Proszę o zano- 
towanie tego. 

'Wotant radzea Filip. Patrzyłem do 
kalendarza; było wtedy już po pełni. (Do o- 
skarżonego): Dlaczego pan gwizdał? 

Osk. Aby zawołać policyanta. 

Radzca Filip. Dlaczego pan nie gwi- 
zdał przed strzałem ?— Następnie kwestyonuje 
radzca Filip opowiadanie Głottlieba, że on, 
strzeliwszy do Waluszewskiego, mniemał, iż 
napastnik tylko udaje zabitego i zaczął ucie- 
kaó. Przeciwnie, raczej uciekał, bo zreflekto: 
wał się, że zabił człowieka. Zresztą dlaczego 
miał uciekać wtedy, gdy był już tylko jeden 
napastnik, a nie wtedy, gdy ich było dwóch? 

Dr. Aszkenazy zaś kwestyonuje, czy Ze- 
bracki ze swego oddalenia mógł ocenić odda- 
lenie, jakie było między Tymciem a Wa- 
Inszewskim, którzy, zdaniem Grottlieba, rozłą- 
czyli się, a nie szli razem. 

Dziś rano miano przesłuchać najwa- 


żniejszego świadka Tymcia, ale niə stawił 


się on, gdyż jest na manewrach koło Prze- 
myśle. Być może jednak, że przybędzie je- 
szcze dzis lub jutro, dlatego przewodniczący 
odroczył rozprawę do czasu, gdy Tymocio się 
zgłosi. 


LJ 
Lwów, 5 września. 
(Gwałty podczas strejków rolnych). 
Wczoraj i dziś przesłuchano wszystkich świad- 
ków, z których zeznań zestawić sobie można 
mniej więcej obraz taki, jaki przedstawtł akt 
oskarżenia. Co do gwałtownego spędzania ro- 
botników z pól, to pokazuje się, że bitek tam 
nie było, czasem tylko ten lub ów dostał ku- 
łakiem, ale zresztą wystarczyła szorstka groż- 
ba. Kilku spędzonych robotników  zeznało, że 


Gottlieba wrzncą kiedy do ukropu, w którym | się obawiało pobicia, inni znowu nie bali się, 


gotuje się zabite bezrogi. „Wartoby go ską- 


ale na komendę „zabyrajte sią“ ustąpili. Wi- 


pać!* mówili. Wszystkie bowiem rozporządze- | docznie ludzie strejkujący wzbudzali swą pe: 


niu wydane z powodu nowej rzeźni, przyjmo- 
wali tak, jakby ich autorem był Gottlieb. 
Opowiada dalej Srokowski awanturę, stó- 
rą Głottliebowi wyprawił. rzeźnik Gwizdalski, 
za to, że mu nie pozwolono, zabić dwóch zbyt 
chudych cieląt. Pięćdziesięciu rzeżników z no- 
żami otoczyło wówczas (łottlieba, a Grwizdal: 


wnością siebie w innych robotnikach pewien 
respekt, zdąwało się ludziom, że jeżeli kto 
strejkuje, nabiera tem samem jakichś praw 
nieokreślonych. Łątwowierności tej nadużył 
oskarżony Mrozek, który głosił, że na pozwo- 
lenie ze starostwa spędzać robotników. 


Wielu świadków zeznęje teraz łagodniej | 


porównując urzędowe do- 
niesienia Gottlieba z jego zeznaniami, depono- 
wanemi w sądzie, stwierdza w owych donie- 
sieniach pewną przesadą w opisie faktów, 
którą Gottlieb potem w sądzie zmodyfikował. — 
Oskarżony, jak wiadomo, twierdził, że czynił 


Świadek Po e c h e, oficyał magistratu, był za- 
rządzoą starej rzeźni i doświadczył sam, jak 
przykre są stosunki z rzeźnikami. Świadek ni- 
gdy nie szedł sam do rzeźni, ale zawsze w to- 


Że pan dyrektor kiedyś niedobrze 


cyklistów w niedzielę i 
wrześniu. W pierwszym dniu będzie 7 biegów, 


ednak wtedy nie znał. Kiedy 


KRONIKA. 


Lwów 5 września, 

Wiadomości urzędowe. Minister oświaty 
zamianował nanczycisla religii w seminaryum nau- 
czycielskiem żeńskiem i prowizorycznego kierowni- 
ka seminarynm nauczycielskiego męskiego we Lwo- 
wie X. Walentego Wołeza dyrektorem tego zakła- 
du; rzeczywistego nauczyciela szkoły realnej w 
Tarnowie dra Maksymiliana Schoenetta rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły handlowej we Lwowie, 
a prowizorycznego nauczyciela głównego semina- 
ryum nauczycielskiego w Stanisławowie dra Mi- 
chała Kociubę rzeczywistym nauczycielem głównym 
w seminaryum  nauczycielskiem we Lwowie. — 
Minister handlu zatwierdził ponowny wybór Lazara 
Blocha na prezydenta, a Michała Kulaka na wice- 
prezydenta Izby handlowej w Brodach na r. 1902. 

Szkodliwa piotka. Organ krakowskich so- 
cyalistów doniósł w swym ostatnim numerze, że 
„dyrektor Banku dla handlu i przemysłu p. Le- 
szek Wiśniewski zadłużył się w tym Banku na 
pół miliona koron*, a ponieważ dług ten nie ma 
pckrycia, przeto jest tu znowu... panama! Kra- 
kowski Głos Narodu jednocześnie doniósł, że po 
mieście krąży pogłoska o grubej defrandacyi, po- 
pełnionej w pewnym pierwązorzędnym banku kra- 
kowskim przez lyrektora 

My postaraliśmy się natychmiast o dokładne 
wiadomości o tej sprawie, któ a tak się p; zedstawia ; 

P. Leszek Wiśniewski nie jest dyrektorem 
Banku dla handlu i przemysłu, lecz tylko jednym 
z członków Rady nadzorczej. Jako taki członek, 
miał on prawo korzystać z kredytu w Banku i rze- 
czywiście pożyczył w nim nie pół miliona, lecz 
tylko trzysta tysięcy koron na hipotek ` kilkn dwu- 
piętrowych kamienic we Lwowie, zakł dów prze- 
mysłowych w Tenczynku, ndziała swego w Truskaweu 
i zresztą całego swego majątku. Ta hipoteka kilka- 
krotnie przewyższa wartość pożyczki. 

Z Filharmonii lwowskiej. Próby orkiestral- 
ne pod kierownictwem obu kapelmistrzów, pp. Cze- 
lańskiego i Jareckiego, rozpoczynają się w ponie- 
działek. Prawie wszyscy członkowie orkiestry przy- 
byli już do Lwowa, reszta przybędzie w nie- 
dzielę z dyr. Czelańskim, który na kilka dni udał 


się do Pragi, Pierwsze skrzypce objął w orkiestrze 
Filharmonii 
obok niego zasiada były pierwszy skrzypek „Naro 
dnego Divadla* Wacław Nedela, Jako harfistkę, 
pozyskała dyrekcya pannę Heide-Griinwald, 
stkę, która po ukończeniu konserwatoryów w Wie. 
dniu i Paryżu, koncertowała z ogromnem powodze- 
niem w Brukseli, 


znany solista czeski Wacław Huml 


arty- 


Wyścigi słowiańskie odbędą się na torze 
i w poniedziałek 7i8 
w 
drugim 6. 

Spór o Morskie Oko. Z Zakopanego tele- 
grafują: Wycieczce sądu polubownego towarzyszyła 
wczoraj śliczna pogoda. W Roztoce przy schroni- 
sku Pola pierwszy przystanek.- Prócz sądu, udali 
sig do Morskiego Oka pusłowie: Kozłowski, Danie- 
lak, Bednarski, starosta Rudzki, marszałek Lgocki, 
komisarz Piątkiewicz, dr. Chramiec i inżynierowie 
Skoda i Ziękiewiez, delegaci towarzystwa tatrzań- 
skiego: Ponikło, Świerz, Eliasz-Radzikowski, adwo- 
kat Bednarski i Czaplicki. Po przekąsce dokonano 
pieszo oględzin topograficznych z Roztoki doliną 
„Białej Wody* do miejsca, gdzie wpływa potok 
Rybi do Białki. Becker stndynje gorliwie i z ma- 
pą w ręku czyni zapiski. Stamtąd powrót do schro- 
niska Pola, skąd po śniadaniu dalsza wycieczki 
do wodospadów Mickiewicza. Szwajcarzy Tatrami 
zachwyceni. Na moście Mickiewicza przy zwimpro- 
wizowanym poczęstunku, Laban wzniósł zdrowie 
ludu galicyjskiego, narodu polskiego i Galicyi, Po- 
dziękował mu dr. Danielak. Imponująco wyglądał 
przyjazd do Morskiego Oka. Przeszło sto powozów 
przejechało wczoraj pierwszy raz nową drogą do 
Morskiego Oka, nad którego brzegami czekały już 
tłamy, a między nimi oddziały górali z Białki i 
Zakopanego z chorągwiami biało - czerwonemi. — 
W schrouiskn nad Morskiem Okiem zjedzono obiad, 
Dziś udadzą się członkowie sądu nad Czarny Staw, 

Konkurs ogłasza Wydział powintowy w Nad- 
wórnie na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Delatynie. Podania do końca września br. 

List pasterski X. metropolity Szeptyckie- 
go. Diło zamieszcza list pasterski X. metropolity 
Szeptyckiego do ruskiego duchowieństwa wszyst- 
kich trzech dyecezyi unickich w Galicyi w apra- 
wie stosunku między Rzymem a Rusinami. 

Kongres rybacki w Wiedniu. W połącze- 
niu z międzynarodową wystawą rybacką w Wie- 
dniu (w dniach od 6—21 bm.) odbędzie gię zara- 
zem kongres rybacki, Program obrad zawiera mię- 
dzy innymi następujące referaty: Obrona spraw 
rybołówstwa wabec zamierzonej budowy dróg wo- 
dnych; o obecnym stanie zarazy u raków; założe- 
nie centralnego organu dla wszystkich Towarzystw 
rybackich w Austryi; ustawodawstwo rybackie; 
sprawy statystyki gospodarstwa rybnego. 

Sprawa O lody. Jedno z tutejszych pism 
z:mieściło uastępujący list dra Oskara Pilewskiego: 
„Uważam sobie za obowiązek, jako lekarz, podać 
də wiadomości ogółu wypadek z zakresu praktyki 
lekarskiej, przestrzegający naszą publiczność i zmu- 
szający ją do sumiennego kontrolowania nieuczci- 
wych lub lekkomyślnych restauratorów, cukierni- 
ków i kawiarzy. Onegdaj (81 sierpnia) odbyły się 
chrzciny u państwa Śch. (mieszkających przy ulicy 
Zamoyskiego 1. 7).]W szeregu potraw podano i iody, 
sporządzone w jednej z tutejszych pierwszorzę- 
dnych cukierni. W kilka godzin po ich spożyciu 
rozchorowali się wszyscy bardzo poważnie, a u 6 
osób skonstatowałem ostre zatrucie (intoksykacyę) 
jakoby arszenikiem lub witryolem miedzi. Pani do- 
mu, która na czczy żołądek nieco lodów spożyła, 
znałazła Się w najwiąkszem  niebezpieczeństwie 
i z trudnością uratowaną została. W tym wypadku 
jako czynnik trujący n leży uważać albo barwik, 
nadający lodom ową ponętuą dla oka barwę, lub 
siarczan miedzi, wytwarzający się w naczyniach 
(kotłach) miedzianych, niedostatecznie pobielanych. 
Byłoby pożądanem, aby organa sanitarne częściej 
rówidowały inatytucye, trudniące się sporządzaniem 
potraw i wyrobów cukiernianych*. 

Z powodu tego listu, w którym nie wymie- 


niono, jaka to pierwszorzędna firma ceukiernicza 


dostarczyła owych trujących lodów, pisze do nas 
właściciel znanej we Lwowie cukierni, p. Bieniecki, 
że dr. Pilewski koniecznie powinien wymienić cu- 
kierni , o której wspomina w swym liście, ponie- 
waż zarzut, podniesiony przeciw nieokreślonej 
firmie, szkedzi wszystkim cukierniom. Zdanie p. 
Bienieckiego w zupełności podzielamy. 

Sprowadzenie zwłok Śp. Henryka Slemi- 
radzkiego do Krakowa. Na wczorajszem posie- 
dzeniu uchwaliła jednogłośnie Rada miasta Krako- 
wa sprowadzić do Krakowa zwłoki mistrza i zło- 
żyć je w grobie zasłużonych na Skałce. Do wyko- 
nania tej uchwały wybrano komitet, złożony z pre- 
zydenta miasta, obu wiceprezydentów i radnych 
pp. prof. dra Cyfrowicza, dra Koya i dra Guńkie- 
wicza. Sprowadzenie zwłok ma nastąpić jeszcze tej 
jesieni. 

Prof. St. Tarnowski o Siemiradzkim za- 
mieszcza w Przeglądzie Polskim następujące pię- 
kne wspomnienie : „Człowiek był szlachetny, ma- 
larz niepospolity. Wiemy, że nowsza krytyka, czy 
nowsza szkoła malarska robiła mu wiele zarzutów, 
mówiła, że jego sposób tworzenia i malowania jest 
przestarzały. Nie mamy  pretensyi 
Bztuce i sądzić ; prostym 


przechodzi piękność, jaka w dziele sztuki napra- 
wdę jest, w jakimkolwiek rodzaju, charakterze i 
stosunku, Henryk Siemiradzki miał w swoim ta- 
lencie przymioty i własności, które się nie zesta- 
rzeją i obrazom jego zapewniają wartość na zawsze 
— tak, jak te obrazy zapewniają jemu na zawsze 
kartę w historyi malarstwa, malarstwa 
przedewszystkiem, i bardzo zaszczytną 
Nic nie zmieni i nie wymaże z hi toryi sztu- 
ki tego faktu, że krytyka najsurowsza, znawstwo 
najwybredniejsze, nie składając swojej wyostrzonej 
broni przed „Jawnogrzesznicą* i „Pochodniami Ne- 
rona“, składały im hołdy, robiły im sławę, a na 
ich twórcę sypały grad od-naczeń po wszystkich 
wystawach Europy. Nie kusimy się bynajmniej e 
charakterystykę tego talentu; spodziewamy się. że 
zrobi to kto więcej powołany : uprawniony; zdaje 
się nam jednak, że właściwym rysem znamiennym 
artystycznej organizacyi Siemiradzkiego było, oprócz 
wrodzonych mu i w pewnym zakresie niejako wy- 
łącznie własnych uzdolnień technicznych, głębokie 
przejęcie się cywilizacyą włoską i żywe uczucie 
poezyi Włoch (przedewszystkiem starożytnych). 
Musiał on mieć wrodzony zmysł cywilizacyi, in- 
stynktową miłość cywilizacyi, i ta wyrobiła w nim 
estetyczny smak, kierowała jego tworzeniem, wy- 
bijała swoją cechę na każdem jego dziele, choć 
zapewne bez jego wiedzy, Kiedy oba żyli i malo- 
wali współcześnie, przychodziło nam nieraz na 
myśl, że gdyby można połączyć przymioty Matejki 
z nich dwóch zrobić jednego 
robił! i ktoby takie- 


polskiego 


i Siemiradzkiego, 
malarza — coby ten malarz 
mu dorównał ! 

Pod względem artystycznych nusposobień byli 
od siebie dalecy, jak dwa przeciwne bieguny — 
ale rb iżali się do siebie uczuciem i szlachetno- 
ścią, — W przedmiotach obrazów Siemiradzkiego, 
w kierunku jego wyobraźni, nie ma tej cechy wy- 
łącznie polskiej, jaka jest w Matejce; ktoby go 
chciał sądzić z obrazów, — mógłby myśleć, że om 
był od tych uczuć, od tych zajęć myśli daleki, 
Ale czyny i ofiary ozłowieka Świadczą inaczej 
i uzupełniają twórczość artysty. Ten malarz, zako- 
chany w blaskach włoskiego słońca, w połyskach 
południowego morza, w +Łiękności linii, w har- 
monii, w przepychąch 1aarmurów i jaspisów, w swo- 
jej duszy polskiej rozmiłowany był w sławie swe- 
go narodu, w blasku i ozdobie, jakich mu dodawać 
mogła sztuka, w okazałości jego budowli, w świe- 
tności jego artystycznych zbiorów. 

Znana i podziwiana jest ta królawska hoj- 
ność, z jaką Matejko rozdawał swoje obrazy; Sie- 
miradzki — bodaj czy nie przed Matejką jeszcze— 
darował „Pochodnie Nerona”, a przez to stał się 
założycielem tego Narodowego Muzeum w Krako- 
wie, które za jego popędem i przykładem rozwija 
Się stale i pięknie. Jego obraz był kamieniem wę- 
gielnym tej instytucyi, a jest i będzie zawsze je- 
dnym z jej klejnotów. — Kiedy Kraków stawiał 
sobie teatr, Siemiradzki chciał, żeby ten teatr był 
piękny, żóby jego sala robiła wrażenie estetyczne— 
i przysłał kurtynę, jakiej równą nie pochwali się 
chyba żaden teatr na Świecie, z jednym wyjątkiem 
lwowskiego, któremu w parę lat później zrobił ta- 
ką samą ofiarę i ozdobę. 

Kończymy tem, od czegośmy zaczęli: nie o- 
pienjemy, nie sądzimy — stwierdzamy tylko ze 
szczerego serca, że Siemiradzki miał i talent i du- 
szę. Przez talent rozsławił swoje imię, a pośrednio 
imię polskie po Świecie — przez duszę zapisał 
swoje imię na zawsze w pamięci swego narodu, 
Połączenie zdolności i duszy zaś w jednym czło- 
wieku, to podobno szczyt człowieczeństwa, stopień, 
który przez niewielu tylko może być osiągniętym, 
ale czczonym powinien być przez wszystkich, Sie- 
miradzki łączył te dwie siły, a przez to stanął i 
on w rzędzie tych ludzi, do których z pociechą i 
otuchą stosować można słowa jednego poety o dru- 
gim: „Nie umarła ta matka, co takich synów wy- 
daje*. 

Aresztowania chłopów w Królestwie Pol- 
skiem. Do Dziennika Poznańskiego donoszą z Kró- 
lestwa, że przed trzema tygodniami policya rosyj- 
ska aresztowała w powiecie makowskim w guber- 
nii łomżyńskiej kilkudziesięciu chłopów, ponieważ 
znaleziono u nich zakazane pisma, a głównie Po- 
laka, wychodzącego w Krakowie. Władze prowa- 
dzą śledztwo, aby wybadać zkąd idzie propaganda 
pism i jaką drogą dochodzą przesyłki. Naczelnik 
powiatu makowskiego przyznał, że o rozpowsze- 
chnianiu pism polskich zadenuncyowały władzom 
rosyjskim władze pruskie z niedalekiego pograni- 
cza, Władze pruskie otrzymywały znowa informa- 
cye o przesyłkach pism od agentów pruskich, któ- 
rzy podobno uwijają się po Galicyi. 

Ogień w teatrze. W Łodzi w teatrze „Apollo“ 
wybuchł pożar podczas przedstawienia. Ogień po- 
wstał mianowicie w aparacie bio kopu, ustawionym 
na sali wśród widzów. Wskutek szybkiej pomocy 
ogień prędko ugaszono. Przyczyną wypadku było 
wadliwe urządzenie oświetlenia elektrycznego. Oto 
jedna i ta gama dynamomaszyna dostarcza światła 
teatrowi „Apollo“ i znajdującemu się w pobliżu 
teatrowi Wielkiemu, a nie posiada ona regulatora, 
wskutek czego w chwili zakończenia widowiska 
w teatrze Wielkim i po zgaszeniu tam świateł na- 
pięcie elektryczności w maszynie i na przewodach 
było tak wielkie, że cały prąd uderzył na bioskop 
w teatrze „Apollo“. Posypały Się iskry, a od nich 
zajęły się celuloidowe, a więc łatwo zapalne klisze 
bioskopu. Ogień zniszczył dwie duże wstęgi klisz 
i uszkodził też aparat. Skończyło się więc tylko na 
częściowem zniszczeniu aparatu i Da przestrachu 
wśród publiczności Winę wypadku przypisują też 
maszyniście, który oddalił się w krytycznym czasie 
i powierzy! maszynę opiece niedoświadczonego po- 
mocnika. 

Tajemnicza historya dziecka. Hrabia Isen- 


znać się na 

rozsądkiem tylko i do- 

świadczeniami przeszłości dochodzimy do przekona- 
nia, że tylko upodobania i mody zmieniają się i 
przechodzą, — ale nie starzeje się nigdy i Lie 


> w lepszym domu, 


| aj 


burg zatrzymał w Isenburgn (w Hessyi) dziecko 
że zostało przez 
Dziecko to atoli musiano od- 
uza- 
sadniających skargę o kradzież dziecka. O sprawie 
tej donosi Frankfurter Zig. co następuje: „ Z rze- 
komych rodziców tylko ojciec jest Cyganem, matka 
zaś jest Czeszką, liczącą lat 44 i od 10 lat zamęż- 
ną. Twierdzi ona, że nie zna ani swojego imienia, 
na- 
czesku i rumuńsku — podczas 
gdy dziecko mówi płynnie po niemiecku, a zupeł- 
się być 
Przez pięć tygodni 
hrabiowskiemi, a ni- 
używanych 
Cyganie twierdzą, że dziecko 
liczy lat pięć, a jakkolwiek fizyczny wzrost z tem- 


cygańskie, o którem  mniemano, 
cyganów ukradzione. 
dać cyganom, gdyż sąd nie nznał dowodów, 


ani nazwiska. Oboje mówią źla po niemiecku, 
tomiast mówią po 
nie nie umie po czesku, a nadto zdaje 
bawiło się i spało z dziećmi 
gdy nie zauważono u niego wyrazów, 


przez „uliczników *. 


by się zgadzał, rozwój umysłowy wskazuje przy- 
najmniej o dwa lata więcej. Na życzenie hrabiego 
badal dentysta 2 Frankfurtu zęby dziecka, aby z 
istniejących jeszcze zębów mlecznych ocenić mo- 
żna jego wiek. Lekarz-dentysta orzekł, że dziecko 
liczy co najmniej siedm lat, Gdy dziecko często 
wspominało o miejscowości Wschowie (Fraustadt), 
w której jakiś baron uległ wypadkowi z koniem, 
i gdy mówiło o pracy w fabryce cygar, zagadnięt» 
je z nienacka po polsku. Okazało się, że dziecko 
rozumie po polsku i że czasami podczas zabawy 
w ogrodzie po polsku mówiło. Jakiś  oficyalista, 
zatrudniony w sąsiednich dobrach, przypomniał 
coś sobie niewyraźnie, że przed kilku laty zginęło 
jakies dziecię we Wschowie. Natychmiastowe za- 
pytanie teiegraficzne hrabiego nie odkryło tajemni- 
cy pochodzenia dziecka, Hrabia Isenburg oświad- 
czył gotowość zatrzymania u siebie dziecięcia. Rze- 
komi rodzice zażądali jednuk bezwstydnie wysokiej 
sumy „odszkodowania“. Zabrali tedy dziecko  pła- 
czące i udali się w dalszą włóczęgę. W drodze 
jednak namyślili się. Z granicy austryackiej zate- 
legrafowali do hrabiego, że zostawiliby mu dziecko 
za 1000 marek. Hrabia na propozycyę tę się zgo- 
dził i wysłał posłańca z pieniędzmi po dziecko*. 
Towarzystwo techniczne w Krakowie 
urządza z okazyi swego 25-letniego jubilenszu wy- 
stawę prac członków w gmachm Collegium novum. 
Wykopalisko pod Pruszkowem. Gazeta 
Warszawska podaje wiadomość o wykopalisku pod 
Pruszkowem, które jest newem świadectwem, Że 
okoliee Warszawy już w czasach przedhistorycznych 
były gęsto zaludnione. W tych dniach — czytamy 
tam — na gruntach, należących do szpitala dla 
obłąkanych w Tworkach, za budynkami szpitalne- 
mi, przy wydobywaniu wielkich głazów, znajdują- 
cych się na polu ornem, natrafiono na odwieczne 
cmentarzysko pogańskie. Według. opowiadań, miał 
to być grobowiec, obłożony kamieniami, wśród któ- 
rych znajdowały się urny, napełnione kośómi. Nie- 
stety robotnicy, pracujący koło wydobycia głazu, 
nie przywiązywali do swego odkrycia Żadnej wagi 
i umy owe drobno rozbili. Dowiedziawszy się 
o tem, już w kilka dni później pośpieszyłem na 
miejsce, ale udało mi się zebrać . zaledwie kilka 
skorup z urn. Były one, jak się zdaje, czarno 
malowane i ozdobione bardze prostym deseniem, 
z kresek złożonym. Szczątków kości przepalo- 
nych jest tam w dole, dotąd nie zasypanym, deść 
znaczna ilość. Najważniejszą jednak zdobyczą moją 
na cmentarzysku jest prześliczny młotek kamienny, 
wybornie zachowany, jakkolwiek w: górnej części, 
przy otworze, w którym była obsadzona rączka, 
mocno uszkodzony. Młotek jest, jeżeli się nie mylę, 
z granitu, którego w tej okolicy jest mnóstwo roz- 
rzuconego po polach, jako głazy eratyczne. War- 
toby o tem pomyśleć, żeby zwierzchność szpitalna 
w Tworkach przy wszelkich robotach ziemnych 
baczną zwracała uwagę na wykopaliska, Cała ta 
okolica bowiem musiała być cmentarzyskiem, gdyż 
przed kilkunastu laty, przy budowie szpitala także 
znajdowano urny. Należy więc, ażeby przy kopa- 
niu zawsze znajdował się ktoś kompetentny, żeby 
starych zabytków przeszłości nieświadomość nie 
niszczyła”, 
Podróżujący dom. Zamek dziedziczny Wa- 
szyngtona w Banbury w Anglii odbędzie obecnie 
podróż do Saint-Louis w Ameryce, gdzie, jak wia- 
domo, odbędzie się niebawem wystawa powszechna, 
Budynek ten rozbierają obecnie nadzwyczaj sta- 
rannie, każdy kamień się numeruje i pakuje na 
okręt, a w parku wystawowym w Naint- Lonis cały 
zamek będzie napowrót wystawiony. Herb Wa- 
szyngtonów, umieszczony nad bramą wchodową te-. 
go zamku, służył na wzór do flagi amerykańskiej 
Na herbie tym widać pierwszy brzask zorzy, przed 
którą bledną gwiazdy. Tem się tłumaczy dewiza: 
Post tenebras luc (po ciemnościach światło). 
Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 13, w poł. 
+ 20 R. Bar. 770. Spada. Pogodnie. 
Ożywienie. : 
— W waszej mieścinie to strasznie musi być 
cicho? 
— O tak, tu mało rozmaitości; chociaż dziś mie- 
liśmy pogrzeb, więc było trochę życia w mieście, 
Rady praktycznego ojca. 
Synu, jeżeli pragniesz w życiu dojść do celn, 
Nie myśl nigdy o bracie, ni o przyjacielu, 
Czułościom za wygranę daj, bądź samolubem, 
A napełnisz pieniędzmi wielki worek z czu- 
[bem. 
Nie wierz, że prosta droga do celn prowadzi: 
Najczęściej krętą ścieżką chodzić nie zawadzi. 
Chcesz-li kasztany jadać, ten przysmak nie- 
[winny ? 
Dobrze! lecz niech je z pieca wygrzebie kto 
[inny. 


I. 


IL 
m. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz 3ci „Wdowa z Malabaru* 
operetka w 8 aktach Hervó'go. — Jutro w sobotę 
(wznowienie) „Uriel Akosta“ tragedya w 5 aktach 
K. Gutzkowa, Gościnny występ Romana Żelazow- 
skiego. — W niedzielą po raz 4ty „Wdowa z Ma- 
laburu*, — W poniedziałek po raz Sty „Dramat 
Kaliny“ 3 akty prozą Z. Kaweckiego, — We wto- 
rek (wznowienie) „Właściciel kużnic* sztuka w 5 
aktach J. Ohneta. Gościnny występ Romana Żela- 
zowskiego, — We środę po raz Sty - „Weronika* 
operetka w 3 aktach A. Messagera. — We czwar- 
tek po raz lszy „Kajetan Orug" dramat w 4 akt. 
Tadeusza Konczyńskiego. Gościnny występ Romana 
elazowskiego. — W piątek po raz bty „Wdowa 
z Malabaru*. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Wczoraj wystąpił p. Żelazowski 
w jednej z najlepszych swych ról, w jednoaktówce 
tragicznej Bracca „Pietro Caruso“, Dowiódł on 
w niej, jak silnie i barwnie umie charakteryzować, 
jak umiejętnie umie dostrajać różne akcenty mniej 
lub więcej tragiczne do odrębnego tła tej postaci, 
tak oryginalnie i jędrni» przez autora nakreślonej, 
Publiczność hucznymi oklaskami nagrodziła artystę 
za koncertowe odegranie tej roii, 

Mniej ju4 efektowną jest rola kapca Palmis- 
rego w „Maskach* Bracca. Nacisk jest tam polo- 
żony na końcowe ustępy ntworn, gdzie antor przed- 
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skami”. 


żenia, jak rolą Pietra Carusa, nie wywarł, 


wach chłopca z ludu. Te dwie strony roli oddał 
p. Brzozowski zupełnie dobrze i szczęśliwie. 
tymentalizm, którego w tym obrazku ludowym 
oczywiście jest w bród, zaznaczył debiutant w spo- 
sób niezbyt jaskrawy, co mu się chwali, J'ykcya 
p. Brzozowskiego jest bardzo poprawna i wyraźna 
i wogóle zaprezentował się on bardzo sympaty- 
cznie. Wybitnych zdolności aktorskich oczywiście 
nie miał jeszcze w tej rólce sposobności okazać, 
ale w każdym razie debiut ten należy nazwać na- 
der udatnym, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 4 września. 

(Z). Wobec tego, że ustało jnż zapotrzebo- 
wanie gotówki na ultimo, potaniały znów pie- 
niądze w eskoncie prywatnym. Oficyalnie wy- 
nosił prywatny dyskont 2*/,9/, kilka weksli 
jednak zeskontowano jeszcze taniej, na 2'/,9,. 
Ruch na targu koncentrował się dziś prze- 
ważnie w Statsbahnach. Kupowano je znaczne- 
mi partyami zarówno na rachunek tutejszych 
jak i berlińskich spekulantów, a zakupna te 
podniosły ich kurs o 6'/, koron. Haussa Stats- 
bahnów oddziałała korzystnie na cały targ 
walorów kolejewych, do czego przyczyniło się 
także ogłoszenie ostatniego dziesięciodniowego 
bllansu kolei północnej, wykazującego bardzo 
pokażny wzrost dochodów. Oprócz kolei pół- 
nocnej, otrzymał także zarząd Statsbahnu po- 
zwolenie podwyższenia swych taryf osobowych 
i zrównania ich z taryfami kolei państwowych. 
Ze względów jednak konkurencyjnych nie bę- 
dzie mógł zarząd Statsbahnu na niektórych li- 
niach korzystać w całej pełni z tego pozwole- 
nia, lecz musi dostosować swoją TA do tej, 
jaką mają koleje konkurencyjne. Odnosi się 
to zwłaszcza do linii Wiedeń-Berno moraw- 
skie. Oba te miasta połączone są ze sobą dwie- 
ma liniami: jedną Statsbahnu, a drugą kolei 
północnej. Linia Statsbahnu jest o kilkanaście 
kilometrów dłuższą, zatem zarząd Statsbahnn 
miałby prawo pobierać od podróżnych wyższą 
taryfę, niż kolej półnoona. Ponieważ jednak 
w tąkim razie wszyscy podróżni do Berna je- 
chaliby koleją północną, przeto rad nie rad 
musi Statsbshn pobierać tylko taką opłatę, 
jaką pobiera kolej północna, t. j. od 141 ki- 
lometrów. 

Z Paryża donoszą, że minister finansów 
Rouvier nosi się podobno z zamiarem skon- 
wertowania trzyprocentowej umarzalnej renty 
francuskiej. Konwersya ta polegać ma jednak 
nie na obniżeniu proceziu opłacanego od tej 
renty, ale na przemianie jej na nieuma: zalny 
dług wieczysty. Rentę tę wypuścił w rokn 
1878 gabinet Leona Saya, a termin jej umo- 
rzenia oznaczono na 75 lat, a więc po rok 
1953. Coroczne rata amortyzacyjna wynosi 25 
milionów franków, o tę zatem sumę ulżonoby 
budżetowi francuskiemu. Dzisiejszy kurs giel- 
dowy renty nieumarzalnej wynosi 10155, a 
umarzalnej 100*/,. Pierwotna cyrkulacya renty 
nienmarzalnej wyrosiła 4,200.000.000 franków, 
z tego spłaciło dotychczas państwo około 600 
milionów. 

Jak donoszą z Rzymu przemyśliwa także 
włoski minister finansów nad konwersyą 4-pro- 
centowej renty włoskiej na 3'|, procentową. 
Zachęca go do tego dobry stan finansów wio- 
skich, zupełne zniknięcie ażia i wysoki kurs 
4-procentowej renty. 

Olbrzymi skandal finansowy wykryć mia- 
no w Portugalii, w pańetwowym zarządzie 
akcyzy. Od lat kilku urzędnicy akcyzowi sy- 
stematycznie okradali skarb państwa, a suma 
rozkradzionych pieniędzy wynosić ma kilka- 
naście milionów franków. Podobno wszyscy 
funkocyonaryusze zarządu skcyzy od dyrektora 
począwszy aż do ostatniego straźnika przekn- 
pieni byli przez browary i gorzelnie i stali 
na ich usługach. 

Ostatnie notowania: 

Akcye uustr. Zakł. kredyt. 690700, węg. 
Zakł. kredyt. 78600, Anglobanku 27660, Union- 
banku 54060, Linderbanku 42550, Bankverei- 
nu 45675, Bodencredit 940'00, Gal. Banku hip. 
588'00, Statsbahny 727:00, Lombardy 7450, 
Kol. Elbethal 472'00, Północnej 5760, Czer- 
niowieckiej 568700, Alpiny 37225, Rima Mu- 
ranyi 5O1'00, Praskiego Tow. żel. 1502, Fabry- 
ki broni 000:00, Tureckie tytoniow. 31375, Oblig. 
węg. indemniz. 97:60, Renta majowa 101'8U, 
Austr. renta koronowa 100'15, Węgier. renta 
koronowa 98'05, 66-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 96:40, 4'), Listy Banku krajow. 9700, 
41,7, Listy Banku krajow. 101:00, 4/, Listy 
Banku hipotecznego 96'50, 4*/,*/, Listy Banku 
hip. 100'60, 6, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4% Gal. Oblig. propin. 9925, 4, Gal. poż. 
kraj. z r. 1898 97:50, 4'/, Poż. m. Lwowa 95'00, 
Losy tureckie 119-00, Marki 117-00, Ruble 253.25. 

$ Z dyrekcyl kolel państwowych we Lwo- 
wie. Dostawa urządzeń mechanicznych dla stacyi 
wodnych na kolei Lwów-Sambor. Wedle zamieszczo- 
nego w Gazecie Lwowskiej ogłoszenia, rozpisany 
został konkurs na dostawę i ustawienie mechani- 
ocznych urządzeń dla trzech stacyi t. zw. wodnych 
(to jest przeznaczonych do dostarczania wody dla 
maszyn pociągowych) na bndującej się obecnie li- 
nii kolsjowej Lwów-Sambor położonych. — Oferty 
wnieść należy do Dyrekcyi budowy kolei żelaznych 
w Wiedniu VI Gampendorferstrasge 10, a to naj- 
później do dnia 20 września 1902 o godz. 12 
w południe, Odnośne warunki, jakoteż inne potrze- 
bne dokumenty ofertowe można przeglądnąć wzglę- 
dnie nabyć u wspomnianej władzy, albo też w c.k. 
kierownictwie budowy kolei we Lwowie (ul. Bato- 
rego l. 12/14). 

XVIII dodatek do taryfy osobowej zacho- 
dnich kolei lokalnych. Z dniem otwarcia ruchu na 
kolei lokaln.j Bregenz-Bezan  (bregenzkiej kolei 
leśnej; i Górz-Haidenschaft, jakoteż linii Teltsch- 
Zlabings kolei lokalnej Wolframs-Teltsch- Złabingsa 
wchodzi w życie dodatek XVIII do wspomnianej 


taryfy. 


stawie, jak człowiek, z natury wybuchowy, musi 
tłamić największy ból psychiczny i szaloną chęć 
zemsty, dla zachowania pewnych pozorów, potrze- 
bnych dla spokojn dnszy i zdrowia moralnego jego 
córki, i tak powstaje jeden z przykładów zwykłej 
obłudy życiowej, czyli tego, co autor nazywa „ma- 
Mimo tego psychologicznego ujęcia roli, 
składa się ona z dość szablonowych szczegółów. 
P. Zielazowski bardzo dobrze oddawał krzyżujące 
się uczucia, jakie pod wpływem coraz to nowych 
wiadomości powstają w kapeu Ealmierim, ale dla 
wspomnianych braków tej roli tak głębokiego wra- 


W roli czeladnika szewskiego Kaspra Szczy- 
gła w komedyi „Majster i czeladnik“ wystąpił 
wczoraj młody debiutant p. Hubert Brzozowski, 
syn sędziwego poety. Jest to rólka nieskompliko- 
wana; trzeba w niej nwyda' iå ogromną szczerość 
i naturalność poczciwego chłopaka o „złotem ser- 
cu“, a przytem charakteryzować w ruchach i sło- 


Sen- 


Dedatek ten zawiera postanowienia taryfowe, 
ceny przewozu osób i pakunków i skorowidz odle- 
głości w kilometrach dla obu wyż przytoczonych 
kolei lokalnych, jakoteż zmiany i uzupełnienia ta- 
ryfy głównej. Egzemplarze dodatku tego nabywać 
nożna w kasach ek. dyrekcyi kolei państwowych, 
jużto wprost, jużto za pośrednictwem stacyj po co- 
nie 20 hal. za sztukę. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Pola 6 września. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand zamianowany został admirałem flo- 
ty. Cesarz i arcyks. Rainer wieczorem wyjechali 
stąd. Na dworcn zjawili się namiestnik, szef 
sztabu jeneralnego Beck, komendant marynar- 
ki Spaun, naczelnicy władz i jenerałowie. Na 
mowę Spauna odpowiedział Cesarz, wyreżejąc 
zadowolenie i radość z powodu trwania w ma- 
rynarce tradycyi, pełnej chwały. Cesarz wyra- 
zil też komendantowi korpusu Succowatemu i 
pułkownikowi Buttlarowi specyalne swe zado- 
wclenie. W chwili odejścia pociągn dworskiego 
obseni wznieśli burzliwe okrzyki „Hurra“. Na- 
miestnik odprowadził Cesarza aż do granicy 
kraju. 

W rozkazie do floty Cesarz jak najłaska- 
wiej wyraża się o ndziale marynarki wojennej 
w międsynarodowej akcyi na morzu Śródzie- 
mnem i w Chinach, i wyraża zapełne nznanie 
członkom marynarki, armii i obrony krajowej, 
którzy brali udział we wspólnych ówiczeniach. 

Budapeszt 5 września. Ministrowie au- 
stryaooy z referentami fachowymi wczoraj tn 


przybył. 

ngkong 5 września. Bokserzy wydali 
odezwę, w której pobudzają lndność do wymor- 
dowania cudzoziemców. 

Paryż 5 września. Minister kolonii, dowie- 
dziawszy się o ponownej katastrofie na Mar- 
tynice, oddał gubernatorowi wyspy pół milio- 
na franków do dyspozycyi i poczynił różne 
zarządzenia, aby ułatwić zaopatrzenie w pro- 
wianty ofiar katastrofy i obronić ludność w 
Fort de France przed nagłymi przypływami 
morza. Wreszcie ustanowił minister kilka sta- 
cyi, które mają obserwować wulkan Mont Pelée 
i w razie. gdyby groził znów wybuch, zarzą- 
dzić środki ostrożności. 

Zagrzeb 5 września. Wczoraj był wszę- 
dzie spokój, tylko aresztowano kilka osób za 
przekroczenia policyjne. 

Port Said 6 września. Onegdaj skonsta- 
towano tu wypadek śmierci z powodu cholery. 

Londyn 56 września. Roberts, minister 
wojny Brodrick,  jenerałowie Kelly-Kenny, 
French i Hamilton odjechali do Niemiec na 
manewra cesarskie. 

Londyn 5 września. Dziś po południn od- 
będzie się konferencya Chamberlaina z jene- 
rałami Boerów w obecności Kitchenera. 

Londyn 5 września. Ubiegłej nocy zda- 
rzyła się w kopalni węgla w Abertytag w 
hrabstwie Wales eksplozya. W kopalni było 
wówczas 110 ludzi, z tego 16 zginęło, a wielu 
się poparzyło i pokaleczyło. 


(Depesze popołudniowe). 

Poznań 6 września. Warszawski korespon- 
dent Dziennika Poznańskiego donosi rzekomo 
z dobrze poinformowanego źródła, że generał- 
gubernator Czertkow otrzymał wyraźną in- 
strukoyę, aby podczas pobytn w Poznaniu i 
na manewrach pod Poznaniem zachował ściśle 
urzędowe formy i nie przekraczał pod żadnym 
względem militarnego charakteru, w jakim zo- 
stał wysłany. W jinstrukcyi polecono mu uni- 
kać wszelkiego zetknięcia się z reprezentanta- 
mi pruskich władz cywilnych i nie pozwalać 
na żadne dysputy, ani wymianę zdań. Instruk- 
oya była tak ścisłą, że nawet zaleca, aby od- 
powiedzi Czertkowa na zapytania były jak 
najbardziej lakoniczne i etykietalne, 

Wiedeń 5 września. Cesarz w towarzy- 
stwie arcyksięcia Rainera przybył tu dziś rano 
z Poli i udał się do Schónbrunnu. 

Budapeszt 5 września, Dziś o 9-tej przed 
południem rozpoczęły się w pałacu węgierskie- 
go prezydenta ministrów obrady ngodowe. Bio- 
rą w nich udział: Koerber i Szell, Boehm- 
Bawerk i Lukacs, Giovanelli i Daranyi, Call 
i Lang, oraz referenci fachowi. 

Konstantynopol 5 września. Admirał Pa- 
lumbo wręczy dziś sułtanowi podarki króla 
Wiktora Emanuela, mianowicie obraz artysty 
Maociniego „Atak włoskiej kawaleryi* i mo- 
dele wszystkich rodzajów broni używanych we 
włoskiej armii i marynarce. 

Zakopane 5 września, Przybyła tu deputa- 
cya komitatu spiskiego, złożona ze starszego żupa- 
na, wiceżupana i starosty (Stuhlrichter), udała się 
nad Morskie Oko i przedstawiła się członkom sądu 
rozjemczego. 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 6 września. Hr. M. Mią- 
czyński z Jaśniszcz, A, Liebermann z Drohobycza. 
D. Pogłodowski z Sudkowie. Z. Balińska z War 
szawy. W. Steuermanowa z Sambora. J. Scheiber 
z Budapesztu, J. Donigiewivz z Zurkowa. W. Po- 
gtruski z Serednego. T. Niementowski ze Zbaraża, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel # komfortem urządzony, pil- 
eneńska resiauracya e pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 6 września, E. Mandy- 
czewgki z Suczawy, O. Frankenbusch z Pragi, E, 
Blumberg z Hamkarga, E. Schlesinger x Oświęci- 
ma. Z. Jakubowski z Pilawy. F. Mandyczewski i 
N. Strnszkiewiczowa z Przemyśla. J. Czerwińska 
z Kołomyi. W. Wyganowski z Łodzi. E, Makoma- 
ski i M. Drierzawska z Królestwa Polskiego. W. 
Korostyńscy :. Sokala. L. Schlesinger i E. Rosen- 
blat z Wiednia. T. Link z Chodorowa. P. Piskor- 
ski z Nastasowa. N. Madeyscy z Przemyślan. E 
Kaufmann z Grassego. L. Miillerowa z Wilna. H. 
Parnasowa z Tarnopola. N., Tergondowie z Dobro- 
mila. N. Sehillerowa z Tyśmienicy, 


HOTEL EUROPEJSKI 


Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWRONŃ. 

Przyjechali dnia 5 września, JE. A. Jaworski 
z Wiednia. A, Zaremba Cielecki z Hadyńkowie. 
Hr. Fredro z Wybranówki. Hr. T. Stadnicka z Mo- 
ścisk, S. Dulewski z Tarnopola. Dr. Wender i dr. 
Schifter z Czerniowiec. M. Jarzymowska z Tejsa- 
rowa, B. Sieninszkiewicz z Gorlic, O. Ulrich z 
Opawy. M. Jorga z Budapesztu. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochadsi od Redakoyi, nie bierze tet 


sa nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. Ka 


Fabryka asfałlu i papy dachowej 
b 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżynier 


Lwów — Marcina 29, 

Osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj. 
bardziej vawilgocone Ściany w poemiesskeniach, niszczy 
grzyb drzewny. 

ADWOKAT 


_. Dr. Franciszek Jasiński 


przeniósł swą kancelaryę do domu przy ul. Wałowej 
l. 25 pierwsze piętro. 


dakad Dr. Bug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej i masażu, ul. Trzeciego 
Maja I. 2. Ord. 2—4. Prospekta na Żądanie > 


| Dr. Bohosiewicz 


powrócił i ordynuje od 8-—1 przed południem 
JAGIELLOŃSKA 7. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 


Wiedeń 5 września. 
Marki 117.05, renta majowa 101,80, węg. 
renta koronowa 98.10, Akcye: anstr, zukł. kredyt. 
692,75, węg. zak. kred, 739.50, anglobanku 282.75 
unionbanku 548,—, bankvereinu 459.00, läuder- 
banku 428.00, kolei państw. 726:50, lombardy 
77.50, akcye kolei Elbethal 474,00, fabryki broni 
tytoniowe 00000, alpiny 87650, Rima Mu. 
ranyi 501,00, pragskiego Tow. żel. 1512, losy tu- 
reckie 118 50, ruble 258'25. Usposobienie silne. 

Wledeń 5 września. Kuras giełdowe. 

* Losy: a) procentowa : 

Austr. zakl. kr zobl. pr. « r. 1880 8*/, 266.— 
= è A 7 n „ 18898), 268 — 
Tow. żegl; ne Duuajn 100 zł. m.k. 40/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5” 285 — 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł.4'/, 254 — 
Pożyczka serbszs prem. po 100 fr. 29, 9050 
Tureckie obl, prem. kolej po 400 fr. 118:50 

b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) © zł. 1940, Zaki. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 427.—, Ciary 40 
zł, m. k. 202.—, Pożyczka m. Insbraku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa %0zl. 75.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 77.—, Ofen 40 zł. 198.09, 
Palffy 40 zì. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.70, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 2760. 
Losy fund, arcyks. Rudolfa 10zł. 76—, Salm« 
40 zł. m. k. 240.50, Pożyczka saloburska 20 zł 
79.—, Pożyczka St. Głenois 40 sł. m. k. 264.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 424 —, 
„EE Rawa" mę "iwa 

Berlin 5 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podłng obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85:55. Spirytus 00:00. 

Paryż 6 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'52 Mąka („Fleur 
de Paris“) 27:30. 

Frankfurt 5 września. (Cłiełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 217:60. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 18925. Laura 20275. 

Wiedeń 5 września. (Giełda zbożowe). (Kur- 
sa w koronsch i po 50 kilogramów). Psze- 
nice na jesień 6 95—696, na wiosnę 7'25—T7'26; 
Łyto na na jesień 6'27--6'28, na wiosnę 6:49 — 
6'50, knkurudza na sierpień-wrzesień 65'64— 
5'66, na wrzesień-październik 000—0'00, na 
maj-czerwiec 000—0'00; owies na jesień 5:77 — 
5'78, na wiosnę 0'00—0'00. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 1065—1075. Olej rzepakowy 00—00. 
Tendencya: słaba. Pogoda: gorąco. 

Budapeszt 5 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kig.). Psre- 
nioa na październik 6'70—6'71, na kwiecień 
7:00—7'01; żyto na październik 5'94—5'95, 
na kwiecień 6'14—6'156, owies na październik 
5'45—5'46, kwiecień 6'75—5'76; knkurudza na 
wrzesień 5'36—5'38, na maj 5'39—5'40. Rzepak: 
na wrzesień 0000-—00'00. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęć kupna ograniczona. Tenden- 
oya: słaba. Pogoda : gorąco. 


Lwów 5 września. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walacie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —'00 do —'00, Kolej LLwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 565.00 do 676.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 550'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100—, Tow. budowy wagonóm 
w Sanoku po 500 koron 000'— do 850.—. Bunku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 840.— do 860.—. 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galic 
6 pros. los. w GO leć, s 10 proc. prem, 109:70 do 00000 
4 í pół proc. los. w KO lat 100*— do 100'70, 4 proc. los. 
w 60 lat 35,80 do 96:50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.20 do 101.90 Banku kraj. 4 proc. los w 07 lut 
87:00 do 97:70. — Tow, kred. gal. ziemakie tproc. (I emi» 
aya) 96:50 do 97:20, 4 prue, los w 41 i pół latach 26.70 
do —.—, 4 proc, los w 56 lut 96:80 do 96.9), 

Obiliqi za mtrkę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
99-00 do 99-70, Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 1J3:50 
do —'—, Kom. Banka kraj. 5 proc. (I emisyi) 10480 do 
108'00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pc 200 koron 97:00 do 97:70. Pokyczki kraj, z r. 1645 6 
proc. —'— do —.—.4proc.s 1898 r. 87.00 do 97.70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:00 do 94:70, 4!/0'6 
po 200 korom 10050 do 101,20. 

Mioneiy. Dukat cesarski 11-22 do 11'84, Napolecn - 
dor 19:00 do 19-20. Rubel rosyjski papierowy 252.00 do 
268.70. 100 marek niemieukich 11690 do 11740. 

p a E E ŘE 
Ruch poolągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1903 roku według osasu środkowo” 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.351", 1:35, 8:40*, 6-10, 8:60, 6-50: 3.60, 
Z Bzeszowa: 10*25. ; E 
Ze Szozerca (od 1/6 do 15/8 w niedz. i święta) 9.32%. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8:00, 5:56 
10:20*; na Podzamcze: 2'20, 7-40, 511, 10:022. 
Z Tarnopola : 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Poisamose 
Z Oserniowiec: 12'1 a 1:45, 620, 5'40 i 920%, 
Ze Stanislawowa: Ll'óc. 
Ze Stryja: &10, 1:10, 420, 10: 50%, 
Z Brruchowic (od 16/5 do 14,2 włącznie) 6.50, 9.12". 
Z Brzuchowie (od 15/5 do 14/8 włącznie w niedziele 
święta) 8'14, 8-04". 
7, Janowa 7-45, 1'28, 925%, 1008". 
O chodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12:48*,8'30, 2-58, 4-15%,8-40, 6°80”, 1100 
Do Rzeszowa: 8-80. 
Do Przemyśla : 8'26*, 
Do Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00, 
Dc Podwołoczysk x dworca głównego : t50, 6'u0, 3-00* 
11:0*; z Podzamczs: 2:09, 648, 9.20%, 11:82*, 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10:67 s Peizamcza. 
Do Qzerniowiec: 2'81*, 2:46, 6-25, 10-80, 10:80*. 
Do Stanisławowa: 6-107. 
Do Btryja: 6'85, 8-00, 8:05, 686%. — 
Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codzienniej 6.50*, 8.26, 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/8 wł. w niedziele i święta) 
2.15, 8.16*, 
Do Janowa: 9'i5, 1-26, 8'15 6*80*, 10'05* : 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne vEnaczone są gwiaxdzą. Pora no- 
na liczy aię od gods. 6 wieczór do 5 min, 5Y rano. 
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17) 
Człowiek. niewidzialny. 
Romans fantastyczny 


HH GG WELL SA. 
(Ciąg dalszy). 

Spojrzał przez okno; usiadł i patrzał na 
gościa. Bezgłowy i bezręki szlafrok zasłonił się 
serwetą; przygotowana zakąska znikała szybko 
ze stołu. Kemp, który chwilami powątpiewał 
jeszcze we własną poczytalność, przekonywał 
się znowu, że to prawda, nie 7a% ułuda chore- 
go mózgu. 

— Wszystko to bardzo proste i jasne — mó- 
wił Griffin, odkładając wreszcie serwetę. 

— Dla ciebie zapewne.. — wtrącił Kemp. 

— I mnie z początku wydąwało się to dzi- 
wnem... Ale teraz.. My dwaj razem dokonamy 
wielkich rzeczy... Ta myśl błysnęła mi po raz 
pierwszy w Chesilstowe. 

— COhesilstowe ? 

— QOsiadłem tam po wyjeżdzie z Londynu. 
Wiesz, żem przeszędł z medycyny na fizykę. 
Pooiągało mnie światło. 

— Taak ?... 

— Optyczna gęstość. To cała sieó zagadek —- 
sieó, w której łatwo się zaplątać i zbłądzić. 
Ponieważ miałem lat dwadzieścia dwa i dużo 
zapału, więc rzekłem sobie: „Poświęcę temu 
życie, bo i warto”. Wiesz, jakimi jesteśmy sza- 
leńcami w dwudziestu paru latach... 

— Nie wiadomo: czy wtedy, czy potem... — 
wtrącił Kemp. 

— Wszak wiedza nie daje szczęścia. Bądź 
co bądź, zabrałem się do pracy i pracowałem, 
jak murzyn. Odkryłem nowe właściwości świa: 
tła, formułę geometryczną, obejmującą cztery 
wymiary. Głupcy, ludzie zwyczajni, a nawet 
i matematycy nie mają pojęcia, co znaczą pe- 


wne matematyczne formuły dla badacza fizyki ! 
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Józef Czaczkowski 


em. e. k. Radca szkolny i Dyrektor wyższej szkoły 
realnej w Stanisławowie, 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
dnia 8-go września, przeżywszy lat 73. 

W nieutulonym żalu pogrążona żona i dzieci zapraszają kre- 
wnych, anajomych i przyjaciół na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
o godzinie 4-tej po południu 
s domu żałoby przy ul. Kurkowej l. 17 na cmentarz Łyczakowski. 


sią w piątek dnia 5-go września b r. 


Lwów dnia 4 września 1902. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego l. 10. 


molekularnej. Moje księgi, te, które mi ukradł 
ów włóczęga, zawierają prawdziwe cuda. Ale 
nie była to jeszcze metoda, tylko myśl, mogą- . 
ca doprowadzić do metody, dzięki której dało- 
by się bez przemian zasadniczych — z wy- 
jątkiem zmian w barwach — zamienić daną 
substancyę na doskonale przeźroczystą. 

— Phi!.. To ciekawe, ale ja tego nie rozu- 
miem — rzekł doktor Kemp. 

— Zastanów się, że widzialność ciał zależy 
od oddziaływania ich na światło. Pozwól mi 
przedstawić sobie zasady elementarne, tak, jak 
gdybyś ich wcale nie znał. To wyjaśni moją 
metodę. Wiesz przecie, równie dobrze, jak i ja, 
że każde ciało pochłania światło, odbija je, albo 
robi jedno i drugie. Gdyby ani nie pochłaniało 
ani nie odbijało światła, nie mogłoby być widzial- 
nem. Widzisz nieprzeźroczyste pudełko ozer- 
wone, albowiem ta barwa odbija szerwone pło- 
mienie, a pochłania inne. Gdyby nie pochła- 
niała żadnych promieni, lecz wszystkie odbi- 
jała, byłaby lśniącem białem pudełkiem, sre- 
brem. Tymczasem kostka szklana, która odbija 
bardzo mało światła, a bardzo wiele go prze- 
puszcza, jest przeźroczysta, czyli prawie nie- 
widzialna. Gdy zaś włożysz kawałek zwyczaj- 
nego szkła do wody, albo lepiej do płynu, prze- 
źroczystego i gęstszego od wody, szkło prawie 
zniknie, albowiem światło, przechodząc z wody 
do szkła, odbija się od jego powierzchni w 
bardzo nieznacznej ilości i staje się tak niewi- 
dzialnem, jak kwas węglany, albo wodór w po- 
wietrzu. 

— Tak, to jest zrozumiałe—odparł Kemp.— 
Byle sztubak wie już dziś o tem wszystkiem. 

— Oto jeszcze jeden fakt, wiadomy byle 
sztubakkowi. Jeśli stłuczemy kawałek szkła i 
utrzemy go na proszek, przybiera ón biały ko- 


dlatego, że sproszkowanie pomnaża powierzchnie 
szkła, od których odbijają się promienie świa- 
tła. Jeśli jednak wsypiemy biały szklany pro- 


je i staje się widzialnym w powietrzn; a to 


Z I m 


| 
| 


Józef Falgier 


obywatel m. Lwowa | właściciel restauracyl, 


po krótkich i ciężkich 


Kopernika l. 6 na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 5 września 1902. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego l. 10. 


56 RE GROGDADET PTM ENE 
è Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskiek , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, franeuzkich ect., 
ezasopism fachowych miejscowy ch, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencja dzienników | ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Udzielam niemieckiej konwersacyi 
paniom i dzieciom, Boimów 4. 


Saska 


sag łoński : 
i Ki a ONE t 2, 208, Szwaj carya. 
2-16 i 2:20 za i kigr. WysyikiWstep 10 ct. 


w woreczkach 5 kilowych od- 

wrotnie i franco do każdej miej- 

scowości pocztowej poleca han- 

dei Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 


d 


Śqoła tepo — FEST AQmry Kule [popr 


Poszukuje się do zakupna młodych 
krów, będących w ostatnim miesiącu 
cielności. e się panów właścicieli 
zawiadomić Zarząd dóbr Nowesioło p. 
Kalików. pdg 


Nauki rysunków i malarstwa 


udziela dla pań b. prof. artysta-malars 

Edward Lepszy przy ulicy Sykstu- 
skiej 87, I p. 

Ź a Syriusz", Lwów, ul. 

Kawa; 2 
kilo 66 ct., 75 ot. i wyżej. 


5 pokoi, przedpokój, nyżła, łazienka, 
kuchnia, spiłarka i pokoik służbowy ul. 
Lelewela 8. 


W szkole śpiewu Stróżeckiej-Soboto- 
wej przy ul. Kochanowskiego 1. 4 parter, 
rospoczynają się wpisy 4go września. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 b, 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. IKo" 
rzeniewicz, em. naucz, Ilwancza* 
my pl. 


Pietrową kamienicę w śródmieściu 
sa 40.000 koron, sprzedać upoważniłem 
Lwowską Izba sałatwień, plac Dąbrow- 
skiego 5, wchód ul. Cicha 1, Dor M... 

panna inteligentna, umiejące krawie- 
esyznę i bieliznę, rozumie się na gospo- 
darstwie, poszukuja miejsca. Lwów, poste 
restanta Wanda. 


Willa z ogrodem 9 pokoi, kuchnia, 
garderoba, łazienka z komfortem urządzo” 
na, oświetlenie gazowe w całości lub po- 
duielona na 2 pomieszkanis od lgo listo- 
pada do wynajęcia przy nl. Ochronek A. 


Pomieszkanie z komfortem urzą- 
dzone $ pokoi, kuchnia, łazienka, po- 
kój służby, oświetlenie gazowe zaraz do 
wynajęcie przy ulicy Ochronek 8. 


"F68T MPAT 'Kmozuodq Tepen — O06T 7 
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cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
usnął w Panu w piątek dnia 5 września b. r. przeżywszy lat 46 
W smutku pogrążona łona z córką zapraszają kolegów, znajo- 
mych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, który wię od- 
będzie o godz. 5 po południu w niedzielę dnia 7 września b. r. z ul. 


fg" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy ILrętej 


. Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


== $wiąt i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych = | 


Widoki natury — podróże — $to- | 
lice świata = Wyprawy 
we == Wypadki historyczne — 
Obrazy z postepu cywilizacyi — 
Sztuka I nauka == ltd. itd. 


— Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 31-go sierpnia 


Otwarte od 1Otel rano do lutej wieczór, 


Specyalny skład aparatów 
totograficznych 


WŁADYSŁAW BORZEMSKI 


Lwów Teatralna 7 naprzeciw Katedry 
poleca najnowszych systemów 
Aparaty i wszelkie NY 
fotograficzne najtaniej. 


Eg Proszą żądać cennika. "SH 


| 
tyczące technologji 


dzaju książek. 


| 


nauko- 


Losy 


Chajes i Ska, Jakób Stroh, 


Warszawa 1900. 


e 
o oo 


nabycia. 


Medal złoty Kraków 1900. — Medal słoty 


MTrońć rozdziałów : 
pokoju pragskim 1866 r. — 
marcka. — 


Linijka w rodzaju tarantasa wyrobu 


lińskiego 4. licka 10. 


Biuro nauczycielskie Moraw- 
warszawskiego za połowę ceny do naby-|ska poleca Angielkę, Francazkę, Polki 
bia. Fabryka powozów Liekendorfa, Zu-jz angielskiem, muzy ką, malarstwem. Ha- | 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Mydło kosmetyczne 


przeciw piegom i opaleniu. Cena 120 h. 


JAN KHNATOWICZ 


=== Lwów wl. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. == 
Kraków Sukiennice l. 20, 


iążek i bibliotek 

Kupno książek i bibliotek. 
O D c c wz | 
Celem urządzenia zbiorów jakotex wysyłki do 


Ameryki, kupuję książki i biblioteki w języku nie- 
mieckim po najwyższej cenie mianowicie: dnieła do- 


(najnowsze wydanie) historyczne, klasyków i powie- 
ściowe. Oferty tylko pisemne i możliwie po niemiecku 
uprasza 1g. Schab, Lwów Grand-Hotel. 


Uprasza się o podanie przynajmniej ilości i ro- 


Or. Ebersa „Therapia" 


nad Adryatykiem w Cirkvenicy pod FIUME, kąpiele morskie 
i kuracya winogronowa do końca września. 


Sezon leczniczy i hydropatyczny 


pod osobistym kierunkiem Dr. Ebersa od Igo października 


Z R Z 


Zo000000000000000000000000000000000000 
| Ciągnienie nieodwołalnie 25 września 1902. 


Wystawy Ołumunieeckiej "° 


M. Jonasz, Kitz i Stoff, Korman i Feigenbaum, Samuely i Landau, Victor 


M. Klarfeli we Lwowie. Wygranąę wypłaci kantor, w którym los kupiony 
został, po odtrąceniu 10 procent. 


HENRYKA SCHWARZĄ 


Kraków. Grodzka 43. Telefon Nr. 43. 


na jesień i zimę 


NOWOŚCI Z 


w wełuie, jedwabia i gotowych cekryciach 
Przyjmuje zamówienia na suknie i konfekcyę damską. 


EF- CENY UMIARKOWANE. "GR 


FEP" Mleko i śmietankę "4YBH 


dostawia do mieszkań 


Mleczarnia Przeworska 
Lwów, ul. Hetmańska 8, lub pl. Smolki 5. 


i e H 
DA 


Świeżo wydane zostało dzieło STANISŁAWA KOŹMIANA 


(0 działaniach i dziełach BISMARCKA. 


Wstęp. — Działania i dzieła 


O wojnie niemiecko francuskiej 
stwach. — Działania wewnątrzne Bismarcka, — Bismarck wobec Rosyi. — 
Wielkie stanowisko. — Trójprzymierze — Zbrojny pokój. — Zmiany mo- 
nazchów. — Upadek. — Po upadku Bismarcka. — Bismarck po zgonie. 

80, str. 536, wydanie wykwintne. Cena kor. G.—, z przesyłką kor. 6.60. 
Tegoż autora polecamy : 


Drugie, tanie wydanie, dzieła 3-tomowego p. t. 


„Ezecz o roku 1863“. 


Oena 8 tomów kor. 6.—, tomu każdego z osobna kor. 3, 
tudzież wspomnienie p. t. Ludwik Wodzicki, kor. 2. 
Hg" Do nabycia w każdej księgarni. FP 
Skład główny u Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


PRZEGLĄ D z dnia 6 września 1902. 


szek do wody,. znika on natychmiast; sproszko- 


wane bowiem, szkło i woda mają mniej więcej 
ten sam współczynnik: załamania ńwiatła. Szkło 
zatem staje się niewidzialne, jeśli zanurzymy 
je w płynie, mającym ten sam współczynnik 
załamanie światła. I wogóle przedmiot przeźro- 
czysty staje 'się nięwidzialnym, jeśli znajdzie 
się w ośrodku, mającym ten sam mniej więcej 
współczynnik: załamania. Gdy się chwilkę za- 
stanowisz, to zrozumiesz, że nawet szkło spro- 
szkowane może sniknąó w powietrzu, jeśli jego 
współozynnik, załamania światła będzie teki 
sam, jak. współczynnik powietrza. Albowiem 
wtedy światło, przechodząc ze szkła w powie- 
trze, nie będzie się ani załamywać, ani odbijać. 

— Istotnie, istotnie — potwierdził Kemp — 
ale człowiek nie jest szkłem spreszkowanem... 

— Nie — odparł Griffin. — Ozłowiek na- 
prawdę jest przeźroczystszym, aniżeli szkło 
sproszkowane. 

— Bzdurstwa |... 

— I to powiada lekarz|!.. Więc w ciągu lat 
dziesięciu zapomniałeś już fizykę?.. Przy- 
pomnij sobie wszystkie ciała, które są prze- 


zroczyste, a nie wydają się takiemi. Papier 
naprzykład wyrabiany jest z przezroczystych 
włókien, a staje się biały i nieprzezroczysty 


dla tych samych przyczyn, dla których szkło 
sproszkowane jest nieprzezroczyste i białe. Po- 
smaruj biały papier oliwą, a stanie się tak 
przezroczystym, jak szkło. I nietylko papier, 
lecz bawełna, wełna, włókna drzewne i kości, 
i ciało, i włosy, i paznogoie, i nerwy; cały 
organizm czlowieka, z wyjątkiem czerwonych 
ciałek krwi i ciemnego barwnika włosów, 
wszystko składa się s tkanek przeżroczystych. 
Dzięki temu, bardzo niewiele potrzeba, aby 
uczynić azłowieka niewidzialnym dla ludz- 
kich oczu. Po więkiszej części tkanki istoty 
żywej nie są mniej przeżroczyste od wody. 
— Naturalnie — zawołał Kemp. — Wozo- 
raj jeszcze myślałem o wodnych wymoczkach. 


— A więc zrozumiałeś, na czem moja meto- 
da polega. Wszystko to przemyślałem i dosze- 
dłem do tych wniosków w rok po wyjeździe 
z Londynu, to jest przed laty sześciu. Ale za- 
ohowałem to dla siebie. Musiałem wykonywać 
próby w wąrunkach bardzo niekorzystnych. 
Mój profesor Hobbema był umysłowym rabu- 
siem, złodziejem pomysłów: wciąż wietrzył, 
kogoby ograbić. Znasz rabunkowy system, pa- 
nujaąoy w świecie uczonych. Nie chciałem 
ogłaszać mojego odkrycia, aby nie dzielić 
z nim sławy. Pracowałem zawzięcie, byłem 
coraz bliższy do uczynienia mej formuły — 
rzeczywistością. Nie mówiłem o tem nikomu, 
chciałem odrazu olśnić świat moim wynalaz- 
kiem i wsławió się, jak nikt dotąd. Przypad- 
kowo zupełnie, przy doswiadszeniach z dzie- 
dziny fizyki, zrobiłem odkrycie z zakresu fi- 


zyologii. 
— Doprawdy? 
— Wiesz, czerwone ciałka krwi mogą być 


zamienione na białe, bezbarwne, a pomimo to 
zachować swoje właściwości obecne ?... 
Kemp wydał okrzyk niedowierzania. 
Niewidzialny Ozłowiek wstał i zaczął 
choasić po pokoju. 
e się dziwisz — mówił — to rzecz na- 
turalna. I ja byłem zdumiony. Pamiętam tę 
noc. Było to bardzo późno.. We dnie prze- 
szkadzali mi studenci swoją natrętną ciekawo- 
ścią, więc pracowałem nocami. To odkrycie 
objawiło mi się nagle i niespodziewanie. By- 
łem sam; w laboratoryum panowała cisza. 
— Możnaby uczynić zwierzę, ba i człowieka 
przezroczystym i niewidzialnym, gdyby nie 
włosy. I ja mógłbym się stać niewidzialnym 


pomyślałem. — I nagle zrozumiałem, jaką mo- 
go osiągnąć korzyść z tego, iż jestem albi- 
nosem ... 
Ta swiadomość oszołomiła mnie poprostu. 
Zerwałem się, podszedłem do okna. 
— Mógłbym się stać niewidzialnym... — po- 


R ER O O WE ZE R O EK RER ACC, — 


wtarzałem sobie. — Dokazać czegoś podobne- 
go, to czarodziejstwo. I w umyśle moim przed- 
stawiły się wszystkie korzyści. Być niewi- 
dzialnym — to znaczy mieć nieograniczoną 
potęgą.. Nie dostrzegałem żadnych stron ujem- 
nych. Że mi się w głowie zawróciło, nie dziw. 
Ja, ubogi profesor, kształcący osłów w pro- 
wincyonalnem kolegium, mógłbym odrazu stać 
się — potentatem... Ciekaw jestem, czy i ty, 
Kemp, nie byłbyś stracił głowy?.. Każdy na 
mojem miejscu oddałby się tym badaniom du- 
szą i ciałem. Poświęciłem im trzy lata pracy 
niezmordowanej; zaledwie wzniosłem się mo- 
zolnie na jeden szczyt, a już piętrzyła się no- 
wa góra trudności. Trzeba było opanować ty- 
siące szczegółów. Zniechęcałem się nieraz, 
opadały mi ręce, ale nie na długo. A przytem 
musiałem wystrzegać się profesora. Ten śledził 
mnie z wytrwałością szpiega. 

— Kiedyż pan ogłosisz swój wynalazek? — 
pytał mnie codzień. 

A ai studenci ze swoją ciekawą glupo- 
tą!.. Trzy lata podobnych utrapień! A po 
trzech latach przekonałem się, że urzeczy- 
wistnienienie teoryi jest niemożiiwem.. nie- 
możliwem. 

— Jakto? Dlaczego? — spytał Kemp. 

— Nie miałem pieniędzy... — odparł Ozło- 
wiek Niewidzialny i zbliżył się znowu do 
okna. 

Nagle odwrócił się, 

— Okradłem starego.. Okradłem ojca... — 
szepnął. — Pieniądze nie były jego własne... 
Zastrzelił się. 

Te słowa wypadły z ust niewidzialnych, 
jak zgrzyt straszny, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


— Przemyśl ul. Framcisakańska l. 24. 


sztuki, architektury, leksykony 
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Maja. 
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Główna wygrana 30.000 koron. 


1 koronie 
polecają : 


August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, 


poleca 


|, 
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ganckie 


powozy 
Lwowie 


Bismarcka. — Po 
Północny związek niemiecki, dzieło hr. Bis. 
1870 i 1871. — Po zwycię- 


dnika i obejmą całą tw 


Główny skład wszelkiego rodzaju 


$| pojazdów nowych 


jakoteż przejeżdżonych 


we wielkim wyborze po cenach konku 


Wyśmienicie wykończone i za trwa- 
łość gwarantuję. Także przyjmuje stare 


w komis do sprzedania. Do ślubów ele- 


wić można po cenach przystępnych we 


m 
Oliwe 
do maszyn®???.9202.s0e993s22 
Pasy do maszyn 


W. Czopp 


skład farb, pokostów, 
Żółkiewska 1. 2. 


Do naszych czytelnizów ! 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesiecznie) i 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na 
jasnym brzegu“, „Żórawie', „Sen“, „Muszę wypocząć“, także 
00000 OGITTEM i MIECZEM ©0660 
ozdobione ilustracyami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO) 


Wa Lwowie: W Głalicyi i Bukowinie wraz u przesyłką pocEtową : 
Kwartalnie 6 kor. 80 hal. Kwartalnie . 3 kor. 20 hal. 
Półrocznie 18 „ 60 „ Półrocznie a 4% , 
Rocznie . 9 „ 20 Rocanie . 28 80 , 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewiosa w bardzo pięknej oprawie (s portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać rasem z prennmeratą. : 
Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z imi ubiegłych, mogą nabywać nowi: prenumeratorowie 
za dopłatą 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal, Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika* można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal; bez przesyłki i opakowania. 

Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów. 
za nadesłaniem w 8 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
prospekły wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Numery okazowe 


Oena prenumeraty. we Lwowie i na prowincy 


półrocznie 4 złe., (8 kor.) rocznie ® złr. (16 kor.). 


Ekspadycya „Melomana* dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9. 

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr, (16 kor.) 

Prospekta wysyła gretis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hansmasa nr. 9. 


poleca 


poleca ł Niemki. 


Dziełą Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dia prenumeratorów Tygo» 
rczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- 
tekę Sienkiewiczowską. r 
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty Alohimo- 
. wieza „Mad grobem Robaka*, odbity kolorami na grubym welinie. 
Wydajemy także znakomite nie znane u uas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 
rezbiorów*, około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika ra do- 
płatą 18 kor, bez oprawy, 35 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 r. 
Niesależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny a rubryką 
odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-urtystyczne s rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 
Prenumeratą przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego'* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l. 9, oras wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach: 


s przesyłką pocztową: 


Poznańskie Biuro nauczycielskie 


nauczycielkę z Hotelu Lambert 
wys. muz. biegłą w jęz. franc. Nauczy” 
elelkę wys. muz. biegłą w franc. niem. 
i malarstwie do ukończenia edukacyi 
atarszych panien. Bony Belgiiki, Polki: 
Osoby da cow. intel. mum., 


- i do nurządu. N. GINTER, nauczyciel- 
PE. TOA ass ; 


$AŁAAAAAAANMNAAAAAA.AAG 


p 
4 
» 
p 


4 
> 
p 
4 
> 
p 
> 
b 


b 
> 


Cvvvvvvyvvyvwvyvvvvvvvy$ 


MELOMAN 


miesięcznik muzyczne-niutowy 
poświęcony nowościom mu- 
zycznym naszych i zagranicz 
nych Kompozytorów. Zamiesz= 
cza utwory klasyczne, Salo- 
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 
śpiewu. 

Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatn. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów aa walino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści Ee.granicene, 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki, 


Kwartalnia 2 złe. (4 kor.) 


Myszy polne 


tępi się pewnie i prędko tylko słodką pa- 
stą fosforową kilo 40 centów lub pszani- 
cą zatrutą słodką kilo 80 centów wyrobu 


Apteki w Komarnie. 


Przy zamówieniu uprasza się o upo- 
ważnienie o. k. Starostwa. 


rencyjnych. 


Do siewu 


w zamian i do przechowania lub 


powozy z białemi końmi. Zamó- 
» 


8 u p 


przy ulicy Szpitalnej 1. 
M. Nassa. 


7 miesięczny, tanio 


poleca 


lakierów 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


jesiennego : 


Zyto Petkus à 16 K. 
Elite à 16 K. 
Kościuszko à 16 K. 
Pszenica Perłówka 18 K. 
Diwidenka 18 K. 
Donka 18 K. i 
za 100 kg. netto wraz z workiem 
loco stacya Glinna Nawarya sprze 
daje Zarząd dwóru Lesienica op 
Nawarya. 


o sprzedania, oraz 
czerwona duża młoda afryk. gadająca 
papuga jest za 11 złr. 50 ct., jedna xie- 
lono-żółto-niebiesko prześlicznie upierzo- 
|na papuga za 4 sir. i kilka różnych przy- 
chowkowych parek kolibrów swego cho- 
wu, śpiewające i oswojone, które się tak 
dobrze chowają jak kanarki, pożywienie 3 
tylko trojakie proso, w czerwonych, zie-|Kupno i sprzedaż efaktów i mouet. Losy 
lonych i niebieskich barwach, parka odjaa spłaty 
2 do 8 złr. Mogą także być przesłanejpocząwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle- 
pocztą z poręczeniem dobrego i zdroweęojcenia z prowincyj załatwia się odwrotną 
dojścia i workiem pożywienia, gniardka- t 
mi s kokosowych włókien i informacyąjsyłki uprasza się adresować : Do 
do chowu. Adres: Zwierzyniec, wieś przy|kowy, SCHÜTZ i CHAJES, Lwów, plac 
Krakowie Willa Aloisia Nr. 62. 


Łażnia Ducheńskiego 


(miejska) 
z dniem 6 wrseśnia br. po zupełnem 
szczegółowem odnowieniu zostuje oddaną 
do użytku P. T. Publiczności, Nie ssozę- 
dząc koszków «ui starań urrądsiłem 
obeenie łaźnię do nowoczesnych wyma- 
gań odpowiadającą, tusząc, iż Wysoka 
F. T. Publiczność łaskawie w tem przed- 
siębiorstwie popierać mnie racny, 
poważaniem 
Józef Danielewicz, dzierżawca 


Nauczycielki 
Polki | guwernantki z Galicyj Kró- 
lestwa i Ks. Poznań. Angielki, Fran- 
cuzkt, Niemki, bony, Fróhianki. 
profesorów i nauczycieli poleca 

Biuro nauczycielskie 


ET. de Teisseyre 
Kraków ul św. Jana |. 1. 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Macyaoki 1. 7. 


sięczne od trzech koron 
pocztą nie licząc prowixyi. Listy i prze- 
m Ban- 
Maryacki 1. 7. 


IE Mik 11 7%. 
Z drukani E. Winiarza 


